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Kraków, 10 stycznia 1932. 


Po kilku tygodniach dość ognistej dyskusji, zapa: 
dła ostateczna decyzja i narciarze oraz hokeiści re- 
prezentować będą polski sport zimowy w Lake Pla- 
cid. W ostatniej chwili sytuacja zmieniła się nalep- 
sze, gdyż rozstrzygające argumenty rzucili na szalę 
rozważań nasi rodacy w Stanach Zjednoczonych. 
Z ofiarnością, która ich stale cechowała, gdy szło 
o sprawy „starego kraju“ rozwiązali oni najtrudniej: 
szy — a naszem zdaniem jedyny — problem naszego 
startu olimpijskiego, a mianowicie kwestję finan- 
SOWĄ. 

Wiadomość o gościnie, którą dla naszych olimpij- 
czyków przygotowuje amerykańska Polonja przy- 
szłą niedawno — względnie została ogłoszona przed 
kilku dniami. Nie było więc sposobności, aby pod- 
kreślić, jak cenny jest dla nas 
objaw ofiarności naszych rodaków zaOceanem 


Nie chodzi nam tylko o to, że gościna ta umożliwia 
nam udział w Olimpjadzie ale przedewszystkiem Po- 
lacy w Stanach udowodnili, że pragną naszego przy- 
jazdu i że uważają go za pożądany. 

Należy tylko żałować, że od początku nie posta- 
wiono u nas sprawy na gruncie właściwym, jak o to 
ustawicznie nawoływaliśmy. Twierdziliśmy bowiem, 
że tylko możności finansowe należy brać pod uwagę, 
że nie można wysuwać zasady gwarancji wyników 
punktowanych, gdyż zasada ta wobec swoistych wa- 
runków każdej gałęzi sportu zimowego jest — jako 
krzywdząca — nie do utrzymania, że nie można wre- 
szcie kierować dyskusji na drogę osądu wartości po- 
szczególnych sportów, skoro mógł to być osąd tylko 
subjektywny i wobec braku tegorocznych sprawdzia 
nów — bezpodstawny. 

Gdyby od początku powiedziano jasno i wyraź- 
nie, że pieniędzy na Olimpjadę zimową niema i nie 
powinno się co do tego żywić złudzeń — wiele nie- 
potrzebnych sporów nie ujrzałoby: Światła dziennego. 
Wtedy — albo pogodzilibyśmy się z koniecznością, 


KU OLI 


Po lewej stronie loa 
olimpijska z pięcioma 
kołami, symbolizujące- 


mi pięć części świata. 
Poniżej grupa naszych 
reprezentantów w ho- 
keju na lodzie: od lewej 
ku prawej: Krygier, 
Materski, 


Stogowski i Sachs (któ- 


bramkarze: 


ry jest zarazem kapila- 
nem związkowym) — 
Ludwiczak, Sokołowski, 
Sabiński, Marchewczyk, 


Nowak, Kowalski i 


Mauer. Na prawo u do- 
lu reprezentacja nasze- 
go sportu narciarskicgo. 
Stoją od lewej ku pra- 
wej: Marusarz Andrzej, 
Skupień, Br. Czech, Ma- 
rusarz Stanisław i Zdz. 
Motyka. 


albo też, próbowalibyśmy organizować akcję finan: 
sową. 

Ostatecznie jednak 

dyskusja okazała się bezprzedmiotowa. 


Sytuacja zmieniła się jak w teatrze klasycznym, 
„deus ex machina“ w postaci amerykańskiej Poloni 
powiedział swe słowa i w rezultacie orły nasze jadą 
do Ameryki. Bylibyśmy niesprawiedliwymi, gdybyś- 
my Polskiemu Komitetowi Olimpijskiemu odmówili 
zasługi wysunięcia tej nowej dramatis personae. 
Grunt amerykański przygotował niewątpliwie P. K. 
Ol. i tem pogodził nas ostatecznie ze sposobem, w ja- 
ki przedtem rozmawiał z polskimi sportowcami oraz 
z niektóremi pociągnięciami taktycznemi, jakie w tej 
sprawie obserwowaliśmy. Komitet dał dowód wiel- 
kiej dobrej woli i całokształt akcji jest bezwzględnie 
pozytywny. Uznać to musi każdy sportowiec! 

Wyjazd do Ameryki dochodzi do skutku w atmo- 
sferze 

powszechnego zadowolenia. 

Zadoówolonym winien być Polski Komitet Olimpijski, 
gdyż z minimalnym bądź co bąllź uszczerbkiem fun- 
duszy realizuje wielką ekspedycję. Zadowolony jest 
Zw. Narciarski, gdyż lojalnie uczyniwszy wszystko, 
co nakazywały względy sportowego przygotowania, 
mógł oczekiwać, że w miarę warunków, praca ta po- 
winna być uwieńczona startem olimpijskim. Polski 
Związek Hokeja na Lodzie, z uzasadnieniem domagał 
się, aby pozwolono mu zebrać plony wielkiej akcji 
propagandowej czynionej w zeszłym roku przez orga- 
nizację mistrzostw świata w Krynicy, oraz, aby nie- 
dopuszczono do zerwania ważnych stosunków mię- 
dzynarodowych. Nawet Związek Łyżwiarski nie mo- 
że mieć żalu, że reprezentanci jego do Ameryki nie 
pojadą, bądź co bądź odnośnie do formy naszych 
łyżwiarzy wysuwano najwięcej zastrzeżeń. Ekspedy- 
cja zimowa doszła do skutku i jest to 

wielkim sukcesem polskiego sportu. 


Ostatecznie więć 11 b. m. odjeżdża z Warszawy 


polska zimowa ekspedycja olimpijsk 
w składzie: Czech Bronisław, Mari 
Andrzej, oraz Motyka Zdzisław i Sí 
Drużynę poprowadzi wiceprezes Po 
Narciarskiego inż. Jan Woyniewicj 
jowa obejmuje następujących gra 
Sachs, Mauer, Kowalski, Sokołow], 
terski, Marchewczyk, Nowak, Sabiń 
Kierownikiem drużyny hokejowej 
Związku dr. S. Polakiewicz. 
Termin wyjazdu jest wćzesny, gt 
z jednej strony rozkład kursów oki 
giej zaś strony terminy zakontrakto 
jakie ma rozegrać nasza reprezenta 
skami. Jeżeli o hokej chodzi, wezi 
realne uzasadnienie i ostatecznie ni 
niejszych zastrzeżeń. Nieco gorzej 
sprawa wczesnego wyjazdu narciarz 
chać tym samym okrętem, gdyż dec} 
sobność taniego stosunkowo przeja 
więc oni ma miejscu już 20-go styc, 
sny przyjazd ma swe dobre strony, 
zbawiony także pewnych względów 
którymi trzeba będzie umieć się ug 
Jest pewnem, że po podróży mors$ 
w zimie — wskazany jest po przyby) 
pewien odpoczyne 


Odpoczynek ten jest konieczny, aby 
gli odzyskać swą zachwianą kondyć4 
nadto wiadomem jest, że ze wzglć *'l 
sezonu, nasi narciarze nie są jeszczą 
tu formy i z tego też powodu mõ 
w Ameryce jest sposobnością nadeq 
Z drugiej strony zapominać nie m$ 
d 
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ski trening wymaga stale niezwy] 
i połączony jest z wieloma niebezpij 
4 Z 

Moment, w którym zawodnik T 
potrzebne nasilenie zaprawy i. uleg 
trenowania, jest w marciarstwie 
uchwytny. Ponadto trening prowa 
dniu i w terenie najważniejszego | 
wego, które działa na wyobraźnię, Pre. 
ny przy ustawicznem oglądaniu cot% i 
wodników najwyższej klasy — nie 7% 
warunków spokoju, gdyż psychika ť 
wione są na mielada próbę. Jest % W 
wskazanem, aby okres przed zawo da 
długi. | 

Ponadto trening narciarski — jeśli * 
ma zawsze poważne niebezpieczeń St% 
Gdy główną siłę naszej drużyny tw?T% 
czkowie, musimy wymagać aby ich) tre 
czni w Lake Placid prowadzony był 
ostrożnością. Tręńing skoków — j 
dzieje się przed zawodami — gromadz 
tów różnych marodów.i z największyn , 
udaje się zapobiegnąć mimowolnej chc 
cji i „sadzenia“ się na wielkie odlegts 
umieć zachować r moment decydują 
olimpijski. j 

Umyślnie w chwili wyjazdu naszej : $ 
szemy o zwykłych sprawach i żegnam 4 


dnikami w sposób najmniej patetyczny e, 


w szerokich kołach zawodników prze 
słuszne lub niesłuszne, o to mniejsza — ż 
czenia na drogę są niepożądane. Nie clee 
wić o zadaniu jakie przed zawodnikami n“ 
Zawodnicy nasi jadący do Ameryki są do 
towcami i reprezentując nasze barwy zi 


a w 


| 
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PIJSKIM KOŁOM 


Jnaj ękniejszej imprezie amatorskiego sportu, ja- 
tjesi Jlimpjada dobrze wiedzą, że muszą zrobić 
'yst. © co leży w ich możności. Tego tylko ocze- 
e ọ **ich polski świat sportowy i żegna ich ser- 
zne * do widzenia“! 


yje „u polskich reprezentantów 
do Ameryki. 


Obie drużyńy masze t. j. narciarska i hokejowa 
dają się wspólnie do Ameryki. Ze względu na dal- 
zą odległość pierwsi wyruszyli w podróż narciarze: 
'otyka Zdzisław, Czech. Bronisław, Skupień Stani. 

"w, M, rusarz Stanisław i Marusarz Andrzej, którzy 
vjechadn już do Warszawy, gdzie nastąpi połącze- 

z Całą grupą olimpijską. 

Na ógworcu w Zakopanem żegnali odjeżdżającą 
'użymć prezes okręgowego Związku narciarskiego 
nż. Scźrele oraz przedstawiciele wszystkich klubów 
akopieńskich. Przybył również na dworzec starosta 
*kalecki, który pożegnał naszych reprezentacyjnych 
„awodnizów narciarskich, Owację odjeżdżającym 
narciarzom zgotowali również kolejarze w Zakopa- 
:6m., 


Odjazd wspólny obu- drużyn z Warszawy nastąpi 
v ponie łzjałek o godz. 22.35, przyczem hokeiści ro- 
*egrają | -zed odjazdem mecz pożegnalny z teamem 
Legji i Azs-u na Dynasach o godz. 19-tej. 

CERED So opc THE 


Newa  <sznia narciarska na Podhalu. 
Konkurs skoków w Poroninie. 


niędzielę otwarta została z inicjatywy ruchliwej 
*».CĄ narciarskiej Tow. Sportowego Wisła w Zako- 
"em nowa placówka” sportu  marociarskiego na 


Podhalu w postaci pięknej skoczni narciarskiej 
w Poroninie. Wydatnego poparcia użyczyły Gmina 
Poronina oraz Ognisko Związku Podhalan. 

vo poświęceniu skoczni oraz jej otwarciu w obe- 
owości przedstawicieli władz ze starostą Skałeckim 
a czele oraz władz sportowych i delegatów klubów 
> całego Podhala odbył się doskonale zorganizowany 
konkurs skoków. 

Pierwszy skok wykonał trener norweski Per 

ykken, poczem skakali przedstawiciele klubów 

kopiańskich. 

W konkursie wzięło udział 30 zawodników, a na 
zoło wybił się młody utalentowany skoczek Wisły 
„aszczek Izydor, mając skoki 25 i 28 m. 

Na dalszych miejstach byli: 2) Lankosz Józef (K. 
2. N.) 25,5 i 26 m., mota 66,63,.3) Marcinowski Gą- 
ienica) (S. N. T. T.) 20,5, 25, nota 59,38, 4) Fryżle- 
"icz (Wisła) 20,5, 22,5, 58,38, 5) Serafin (Sokół) 
", 21, 57,97, 6) Gut Stanisław (Strzelec) 23,22, 
1,80, 7) Kolesar 'Piotr (Wisła) 20, 22,5, nota 57,57, 
=) Chramiec (Wisła) 22,5, 23, nota 57,50, 9) Grodziń- 
X (Nowy Targ) 21, 22,5, nota 56,53, 10) Dawidek 
ladeusz (Strzelec) 21,5, 22,5, mota 56, 11) Głodkie- 
wiez (T. T. N.) 21, 20,5, nota 55,76, 12) Mietelski 
(Wisła) 20, 18, nota 55,73. 


» 
> L4 N |. 
Wieści z zagranicy. 
Piłka nożna. 

Wiedeń, 10 stycznia (tel. wł.). Sportklub —Slovan 
LH. A. C.—Nicholson 3:1 (3:0). Mecz- o zło- 
, Huhar: Hakoah—-Weisse Elf 1:1 (1:1). Zawody to- 

arzyskie. 

Norymbergja, 10 stycznia (tel. wł.). Team Norym- 
gji i Firth Admira (Wiedeń) 4:3 (2:2). 
Karlsruhe, 10 stycznia (tel. wł.). Team m. Mona- 
m—W. 4. ©. Wiedeń 2:1 (2:0). 


Lozanna, 10 stycznia (tel. wł.). Rapid (Wiedeń)— 
Sports 3:3. 

Praga, 10 stycznia. (tel. wł.). Lieben—Victoria 
(Pilzno) -3:1 (3:1). Sparta—Kladno 3:2 (1:1). 

Manheim, 10 stycznia (tel. wł.). Zespół zawodow- 
ców węgierskich—team m. Manheim 3:2 (3:2). 

Berlin, 10 stycznia (tel. wł.). Ujpesti—Tennis Bo- 
rusja i B. S. V. 92 4:1 (1:1). 

Kasel, 10 stycznia (tel. wł.). F. T. C.—team m. 
Kassel 7:2. 

Londyn, 10 stycznia. (Tel. wł.) W rozgrywkach 
o puhar Anglji zeszłoroczny mdobywca  puharu 
Westbromwich Albion został pokonany przez dru- 
żynę Aston Villa w stosunku 1:2. Dalsze wyniki 
rozgrywek były następujące: Birmtingham—Bredford 
City 1:0, Arsenal—Darven 11:1, Blackpool—Newca- 
stle 1:1, Blackburn—Burton 4:0, Liverpool—Ever. 
ton 2:1, Oldham—Hudersfield 1:1, Sheffiel United— 
Corintians 2:1, Totenham—Shefield Wednesday 2:2, 
Middlesborough—Portmouth 1:1, _ Boston—Bolton 
Wanderers 0:0, 


Hokej na lodzie. 


Smokowiec, 10 stycznia. W turnieju o mistrzostwo 
Tatr zwyciężył we finale Lawn Tenis Club (Praga) 
bijąc Pótzleindorfer S. K. 3:0 (1:0, 1:0, 1:0). 

St. Moritz, 10 stycznia. Turniej o złoty puhar 
przyniósł następujące wyniki: Paryż—Medjolan 5:2, 
Berlin—St. Moritz 13:1, Paryż—Cambridge 3:1, Me- 
djolan—St. Moritz 2:1, St. Moritz—Cambridge 1:0. 
Finał Berlin—Paryż 1:1. Ponieważ obydwie drużyny 
nie zgodziły się na przedłużenie gry aż do uzyskania 
zwycięskiej bramki przez jedną z walczących, wobec 
tego pierwszem miejscem podzielili się Racing Club 
de France Paryż i Berliner Schlittschuh Club Berlin. 
Dalsze miejsca zajęli Medjolan—St. Moritz i Cam- 
bridge. 


Arosa, 10 stycznia. Złoty puhar uzdrowiska Arosa 
zdobyła drużyna Züricher Schlittschuh Club, zwycię- 
żając we finale reprezentację uniwersytetu Oxford 
w stosunku 1:0, trzecie miejsce zajął Wiener Atletic 
Club po zwycięstwie nad B. S. C. Berlin w stosunku 
2:1 


Zurich, 10 stycznia (tel. wł.). Kanadyjska drużyna 
Ottawa pokonała reprezentację Szwajcarji w stosun- 
ku 3:1 (1:0, 0:0, 2:1). 


Helsingfors, 10 stycznia. (tel. wł.) Na zawodach łyż- 


wiarskich, rozegranych w stolicy Finlandji, młody zawo- 
dnik Aaoke Ekman ustanowił nowy rekord świata na dy- 
stansie 3000/m. w czasie 5:10.1. Poprzedni rekord należał 
do Thunberga. 


Mistrzostwa łyżwiarskie Niemiec, Austrji 
i Anglii. 
Garmisch.Partenkirchen. 10 stycznia. Mistrzostwa 
Niemiec w jeździe figurowej odbyły się mimo pada- 


jącego ustawicznie deszczu. Tytuł mistrza zdobył 
ponownie Maier Labergo, mistrzostwo pań zdobyła 
panna Michaelis przed 11-letnią Marią Herber. W je- 
ździe parami zwyciężyła para Hempel-Weiss. 


, Wiedeń, 10 stycznia. Mistrzostwo Austrji w jeździe 
figurowej pań zdobyła po dwudniowej walce, znana 
w Polsce Hilde Holowsky (Wiener Kislaut Verein) 
przed zeszłoroczną mistrzynią Fritzi Burger. Mi- 
strzostwo w jeździe parami, rozegrane w Klagenfur. 
cie zdobyła para Gaiłlard-Petter poraz drugi z rzędu. 


Londyn, 10 stycznia. Mistrzostwa łyżwiarskie 
w jeździe figurowej pań upłynęło pod znakiem sen- 
sacji, gdyż trzy pierwsze miejsca zajęły trzy dziew. 
czętła w wieku 11—13 lat. Mistrzymią została ii- 
letnia Megan Taylor. Mistrzostwo panów zdobył J. 
e, mistrzostwo par zdobyli małżeństwo Mac 

enzie. 


Nehringowa bije rekord świata w Davos 


Davos, 10 stycznia. Przed rozpoczęciem mistrzostw 
łyżwiarskich Europy rozegrano bieg na 3000 m., 
w którym startowało 15 zawodników. Pierwsze miej- 
sce zajął mistrz świata Claas Thunberg w czasie 
5:19,2 przed swym rodakiem Błomquistem. 


W biegu tym startowała Polka p. Nehringowa, 
ustanawiając wynikiem 6:39.2 nowy rekord świata 
kobiecy na dystansie 3 km. Poprzedni rekord również 
należał do Nehringowej. ; 


Nie obeszło się przytem bez niemiłej historji, gdyż 
Austrjak Moser, wylosowany do przedbiegu wraz 
z Nehringową, wycofał się z biegu, uważając, że start 
z nią równoznaczny jest z walk-overem i uniemożliwi 
mu uzyskanie lepszego czasu, kwalifikującego go do 
finału. Ciekawem jest, że wiedenka 2. Landbeck, 
która nie dawno pobiła rekord Nehringowej na dy- 


stansie 500 m., w biegu 3 km w Davos nie starto- 
wała. 
T T * 

Davos, 10 stycznia (tel. wł.). W mistrzostwach 
Europy w jeździe szybkiej w biegu na 1.500 m. zwy- 
ciężył Thunberg w czasie 2:21, w biegu na 10.000 m. 
Blomquist w czasie 18:16.4. 

W jeździe figurowej pań pierwsze miejsce zajęła 
Grete Lainer (Wiedeń) osiągając 7.258.31 punktów, 
w jeździe parami Papets—Schwab, osiągając 7.11.04 
punktów. 

eooo 


MECZ HOKEJOWY © MISTRZOSTWO OKRĘGU KRA: 
KOWSKIEGO SOKÓŁ — KTH odbył się w niedzielę w 
Krynicy z wynikiem remisowym 2:2. Niezadowolony z 
rozstrzygnięcia sędziego Sokót wnosi protest do zarzydu 
krakowskiego Związku. zz 


karz re. 
prezenta- 
cji polskiej 
Wiśniewski — 
przepuszczą jedną *8 
z bramek na meczu 
z Węgrami na Olimpja- 
dzie Parysk. (1924). 
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P. sport 


/ piłkarski, oparty o swe wiłasne państwowe związki i ja- 
ko taki figurujący w międzynarodowym świecie sportowym, ma 
poza sobą zaledwie 18 lat życia. Mimo bardzo krótkiego czasu ileż 
to zmian w niim zaszło. 

Rozrost piłkarstwa, sięgający do każdej niemal mieściny a nawet 
wsi, uczyni je jak dotąd, najpopularniejszem ue sportów. Każdy skra- 
wek terenu, czy łąka czy chodmik nawet, jest tem „boiskiem“, na któ- 
rem widać tych najmłodszych adeptów sztuki piłkarskiej, kopiących 
zawoięcie „piłkę prawdziwą“, bądź spreparowamą z pończochy wy- 
pchanej sianem. Nierzadko i kamień dostępuje tego zaszczytnego wy- 
różmienia. Ci majpilniejsi widzowie wszelakich zawodów piłkarskich, 
z mich wymoszą nietylko podpatrzone umiejętności, ale też i wynika. 
jące z obserwacji graczy sympatje, rezultatem których jest przybiera. 
nie nazwisk znanych piłkarzy. Takich „„Nawrotów*, „Koźminów*, 
„Mysiaków*, „Kucharów'* í t. d. spotykamy na improwizowanych „,boi- 
skach* całej Polski. 

Popularność ligowych, czołowych zawodników jest rzeczą znaną. 
Rozmiar i jakość tejże populamości zależy mie tylko wyłącznie od 
ich gry, ale i innych bardziej „osobistych* damych, jak np. u Mar- 
tymy. Jest oma niewątpliwie miłą dla ucha zawodnika. Niestety jak 
i wszystko w świecie, tak i ta popularność ma swe wahanie, które 
najwyraźniej występuje w chwili wycofania się z boiska. Rzadko 
tylko w odniesieniu do nielicznych byłych „staw“ utrzymuje się oma, 


jako pewnego rodzaju wspomnienie zasług. 

Iluż tych dawniej cenionych zawodników 
przewinęło się przez okres minionych 13 łat, 
a ilu z nich pamiętamy. A przecież między 
nimi były typy, które-są nadal wzorem wa- 
borów sportowych i etycznych. Ot posłuchaj- 
my, «o mówi o tych czasach jeden z najpo- 
pularniejszych piłkarzy okresu przedwojen- 
nego, dr Józef Lustgarten z Cracovii: 

Był taki okres w piłkarstwie, że najwięk- 
szy patałach, z którym mie wiedziano 60 po- 
cząć, grał w bramce. I ja też byłem bramka- 


„| rzem. Ale za przeproszeniem... Pierwsze zda- 


nie nie odnosi się, a przynajmniej nie w ca- 


p, | łej rozciągłości i bez, zastrzeżeń do mnie. — 
gd Karjerę zacząłem bowiem, jako pomocnik. 


Późmiej grałem jako prawo-skrzydłowy i 
prawy łączmik, prawy i środkowy pomoc- 
nik. I ma tem ostatniem stanowisku, odzna- 
czając się wcale zmacżną szybkością i 0- 
gromną wytrzymałością, nie byłem najgor- 
szym graczem drużyny. Ale tak się skła- 
dało, że ilekroć powracałem z feryj waka. 
cyjnych do Krakowa, zastawałem miejsce 
swoje obsadzone. 
I jakoś pewnego dnia przytrafiło się, 

że mą treningu zmalazłem się 
w bramce. Q- 


krzyknięto, że 
mimo zasadniczego manka- 
memtu — wzrost — mam talent. Dałem 
się przekonać. Nie znaczy to, że miałem już 
stałe miejsce w pierwszej drużynie. I wtedy 
spotykały mnie zawody, jak w rodzaju wy- 
żej wspomnianych. Ale byłem w każdym ra- 
zfie bramkarzem i od tego czasu już tybko 
bramkarzem. 

Naturalnie o grze bramkarza wiedziałem 
tyle, ile sam potrafiłem z praktyki wykom- 
binować. Piłkę chwytalło się w ręce, wybija- 
ło pięścią, o chwycie jej na ciało nikt ani 
nie słyszał. Domagał się tego wprawdzie 
słynny wtedy obrońca Oracovii Calder, An- 
glik, lecz pomimo demonstracyj nie mógł o- 
siągmąć celu. 

Zawpełmy przewrót wywołał dopiero w tym 
kierunku występ katowickiej „Diany“ w je- 
sieni roku 1908. Bramkarz niemiecki Ste- 
phan, olbeony prezes związku Śląska nie- 
mieckiego, pokazał wtedy, jak bramkarz 
grać winien. Przez półtora godziny sam je- 
dem odpierał zaciekłe ataki Krakowian, prze- 
puszczając z nielicznych strzałów zaledwie 
trzy. Nawiasem wspomniawszy, był to jeden 
z najlepszych bramkarzy, jakich kiedykol- 
wiek na boisku spotkałem. 

Teraz miał już Calder lekką sprawę. Na 
wiosnę osiągnąłem po pilnym treningu for- 


mę, której zawdzięczałem późniejszą popu. 
larmość. Ale takiego treningu, zdaje € 3, ża. 
den polski bramkarz już po mnie ni prz- 
chodził. Pod pawiilonem w parku dra "onda. 
na stawał kochamy nasz Anglik na.  złosść 
3—4 m. naprzeciw mnie, kładł prze sokią 
z pięć piłek, — och te „Me. Gregory“ > ażące 
po 2 kg. (!), i rzucał we mnie, co wl: „ło.-— 
Kto pamięta Caldera, ten Będzie wa. dział, 


co to zmaczyło. Taka zabawa trwal, naj- 
mniej pół godziny. A biada, gdy ™ jakaś 


piłka z piersi odleciała. Jeszcze dziiwaj cier- 
pnę na samo wspomnienie, a tak tylko dla 
ilustracji wspomnieć mogę, że obity byłem 
tak, iż chwyt ma piersi dość silnie rzuconej 
lekkoatletycznej kuli żelaznej nie robił na 
mnie żadnego wrażenia. 

Po tem przyszły 3 lata mieprzerwanej gry 
w pierwszej drużynie. Statystyka w ,„„Oraco- 
vii“ wykazuje moje konto bardzo poważnie 
obciążome. Ale jeżeli się zważy, że przeciw- 
nikami, a może bardziej nawet nauczy- 
dielami, niż przeciwni- 
kami, były: 


najlepsze dru 
żyny austrjackie, cze- 

skie i budapeszteńskie, że wychodziliś- 
my na boisko z góry przekonani, że przegrać 
musimy, ale że grać będziemy, co tchu w 
piersiach, to mic dziwmego, że cyfry są dla 
mnie fatalne. Puściło się naturalnie niejed- 
ną bramkę, a ileż razy grałem sam je- 
den przy akompanjamencie tylko reszty dru- 
żymy. Bramkamz przeszedł wtedy nawet do 
literatury. Piemwsza „szopka krakowska“ 
Boya i Noskowskiego mie pominęła mej o- 
gólnie unamej „osobistości. 

Potem (r. 1911) wyjechałem ma rok do 
Wiednia. Że coś grać musiałem umieć, do- 
wodziły zabiegi wiedeńskich klubów, aby 
mnie pozyskać. Słynny wówczas w Krako- 
wie Vykoukal, sędzia wiedeński, również u- 
wieczmiiony w „Zielonym  Baloniku* chciał 
mnie koniecznie ulokować w „Wacu*, któ- 
rego ówczesny sekretarz „von“ Lubowiecky 
i sławny Jan Studnicka przez cały tydzień. 
po próbnym występie, odprowadzali m” 
co rana na wykłady. Ale przyzwyczajom; 
Krakowie do innego otoczenia — w „Wacu* 
grało podówczas po secesji „Wafu“ 7 rekru- 
tów Węgrów — nie dałem się „skaperować'. 
W Wiedniu zagrałem publicznie jeden jedy- 
my raz fi to właśnie w „Wafie*, W meczu re- 
wianżowym z wybijającym się właśnie „Ra- 
jpidem'*, pierwszy mecz przegrał „Waf“ ma 
własnem boisku 1:3, utrzymałem wynik 
zwycięski dla „Wafu“ 2:0. Bez zbytniej za- 


rozumiałości mogę powiedzieć, stwierdziły to zresztą 
zgodnie wiedeńskie sprawozdania, że zawody te ja 
wygrałem. Ale przyzwyczajonemu do _ bratniego 
wprost współżycia drużyny, nie mogłem się pogo- 
dzić że stosunkami w wiedeńskich klubach. Toteż am 
gorące prośby braci Tekuschów, ani też tembardziej 
mniej lub więcej wyraźne obietnice nie zdołały mnie 
skłonić do ponownego ukazania się na boiskach wie- 
deńskich. Powróciwszy do Krakowa, zastałem w dru- 
żymie nowych ludzi i... skończyłem się. 

A teraz, czy dawmiejsi bramkarze byli gorsi niż 
obecni? Śmiem twierdzić, że nie. Przedewszystkiem 


mieli więcej do noboty, gdyż ówcześni napastnicy 
umieli lepiej strzelać. Gdzież dzisiaj strzały takich 
Szeligowskich, Poznańskich, Jachieciów, Millerów, 


Justów, Oalderów — mówię tylko o graczach „Cra- 
covii*. Twierdzę dalej, że technicznie mało który 
z dzisiejszych bramkarzy dorównywa nam 
starym. Takie błędy technicz- 
ne, jakie przytra- 


fiają się dziś naj. 
bamdziej renomowanym bram- 
karzom, nie były do pomyślenia. 

I wreszcie „robinzonada”. Byłem rzekomo pierwszym 
w Polsce, który ją zastosował. Być może, że byłem 
pierwszy, tęgo mie pamiętam, bo to przecież już 25 
lat upłynęło. Ale wiem napewno, że gdym pierwszy 
raz rzucił się za piłką na ziemię, mie myślałem i nie 
wiedziałem, że się to nazywa robinzonada. Wymagała 
tego sytuacja i dlatego się rzuciłem. A w. dyskrecji 
mogę powiedzieć, że gdy się rzucałem, to tylko wte- 
dy, gdy inaczej nie można już było, a nie dlatego, że 
to ładnie wygląda... 


+ £ k 


Przypomnienie tych postaci starszym oraz zaznajo- 
mienie dzisiejszych młodych z niemi, będzie — są- 
dzę — miewątpliwie stosownem uczczeniem tej ple- 
jady pilkarzy polskich, którzy od r. 1919 do obec- 
mej chwili najlepiej, najskuteczniej reprezentowali 
polski sport piłkarski. 

Jako materjał służyć nam w tem będzie przegląd 
reprezentacyjnych zawodników Polski w okresie ju- 
bileuszowego obecnie _ 10-lecia międzypaństwowych 
spotkań. Obejmuje on bowiem istotnie najlepszych 


zawodników polskich, aczkotwiek nie jest zupełny. 


« lątego też pozwolę sobie uzupełnić go nazwiskami 
„że się nieznajdującemi, niemniej jednak 1ależącemi 
+= według mego zdania — do elity piłkarzy w Polsce. 
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- Bramkarze okresu powojennego. 


W jedenastce piłkarskiej najmniej wdzięczną jest 
bezwątpienia rola bramkarza. Podozas gdy każdy in- 
ny zawodnik w polu ma aż nadto sposobności do po- 
kazania się i błyszczenia, wiedząc o tem, że ewen 


tualny błąd naprawi sąsiad z lewej i prawej strony, 
jedynie bramkarz nie może o sobie myśleć. Gra jego 
musi być w 100 procentach pewną, jeżeli ma być sku- 
teczną. Jako ostatnia imstancja obronna drużyny, 
niejednokrotnie niesłusznie ponosi konsekwencję wi- 
ny innych. Ileż to razy tak zwany „bezrobotny“ 
bramkarz w czasie zawodów staje z winy obrońców 
nagle przed obcym napastnikiem oko w oko, by w tej 
jedynej akcji uznać się pokonanym. Wina bramka- 
rza jest tu conajmniej wątpliwa, ale czy tak wszys- 
cy sądzą? 

Prócz niewdzięczności, jaką przynosi pozycja 
bramkarza, wymaga ona jeszcze bezwzględnie dwóch 
czynników, które dla gry bramkarza są 
w znacznie wyższym 
stopniu de 


Powyżej od lewej stro- 
ny ku prawej: Domań- 
ski (pierwszy od lewej 
strony) bramkarz War- 
szawianki, w czasie in- 
terwencji na meczu z 
Wisłą w Krakowie. — 
Bramkarz Warty Fon- 
towicz w podskoku do 
górnej piłki.. Bramkarz 
Cracovii Malczyk po me- 
czu Kraków— Wiedeń w 
ogniu aparatów fotogra- 
ficznych. Robinsonada 
b. bramkarza Pogoni 
Goerlitza na meczu ze 
Szwecją na stadjonie w 
Sztokholmie (r. 1924). 


cydujące niż innych 
graczy, a mianowicie szyb- 
kości, bezwzględnego de- 
cydowania oraz spokoju, 
którego  najtragiczniejszy 
moment naruszyć nie po- 
winien. 

Jąk z powyższych uwag 
widać, gra bramkarza nie- 
słusznie uchodziła swego 
czasu za najłatwiejszą gdy 
to do bramki wsadzono i- 
stotnie karykaturę piłka- 
rza. Obraza gracza, wyra- 
żona słowami „ty bramka- 
rzu' lub „nadajesz się tyl- 
ko do bramki“ są pozosta- 
ściami Błoń, gdy to pod 
wyrażeniem „grać“ rozu- 
miano bieganie za piłką, a tego przecież czatujący 
między dwoma kupkami ubrań bramkarz nie czynił. 

Przegląd naszych bramkarzy od r. 1919, a mawet 
z lat przedwojennych, nie ujawnił u nas wybitniej. 
szych zdolności do tej pozycji. Krótkotrwałe okresy 
świetności 'poszezególmych obrońców bram- 
ki były również efektem szczęścia, co słusz- 
nie u bramkarza musi być poczytywane za 
dodatnią cechę. W reprezentacyjnej druży- 
nie Polski pozycja bramkarza należała 


do najczęściej zmiennych. 
Zajmowało ją 12 zawodników, z których 


najczęściej grającym — bo 9 razy — był Fontowicz. (Cyfry 
wzięte z nocznika PZPN. 1930 r., których ścisłości: niemożna 


niestety gwarantować. Przyp. Red.). 


Fomiowicz. 


Czołowy ten gracz Warty miał w swej karjerze okres, który 
zdawał się zapewniać reprezentacji Polski bramkarza na sze 
reg lat. Bardzo dobre opanowanie technicznej gry szczególnie 


w momentach rzutów gómych, inicjatywa do gry 
w polu, oraz zdawałoby się stoićki spokój, oddziały- 
wujący korzystnie na partnerów, uczynił go wówczas 
najlepszym, a w każdym razie majdodatniej repre- 
zentującym się bramkarzem. Niestety pokój, na któ- 
rym tyle budowano, mie był w istocie tak wielkim, 
jak zewnętrznie wyglądał. Dopuszczalne nawet u star- 
szych bramkarzy momenty słabości, pojawiały się u 
Fontowicza coraz częściej, wykrywając w nim ner- 
wowiość. Mimo wszystko Fomtowicz słusznie zali- | 

czony być musi do najlepszych bram- 
karzy w ostatniem dzie- 
sięcioleciu. 


RA: szał 


Bramkarz Polonji 
Kisieliński skacze 
do górnej piłki. 


6 
Goerlitz Emil, 


bramkarz I. F. C. Kato- 
wice, następnie lwow- 
skiej Pogoni w jej okre- 
sie świetności, repre- 
żentował Polskę 8 razy. 
Dobry środkowy napa- 
stnik i łącznik, był 
przedewszystkiem bram 
karzem, któremu lwow- 
ska Pogoń ma wiele do 
zawdzięczenia. Wysoki, 
silnie zbudowany, a 
przytem dostatecznie 
ruchliwy, posiadał dło 
nie, dla których nietylko 
nie było odpowiednich 
rękawiczek, ale i dość 
silnego strzału, któryby 
zdołał je pokonać. Te 
ręce czyniły obronę pi- 
łek górnych świetną, 
tak w chwycie, jak i 
pięstkowaniu. Poważną 
wadą jego była nonsza- 
łancja w grze, czyniąca 
go lekkomyślnym. Mści- 
ło się to nierzadko na 
jego drużynie. Jakością 
gry przewyższał — mo- 
jem zdaniem — Fonto- 


wicza. 
Domański Stefan. 


Zewnętrznością swoją był kontrastem obu poprzed- 
nich. Niski, szczupły i drobny w ruchach, był prze- 
ceiwieństwem teorji o konieczności posiadania 
conajmniej 1.75 metra. 8-krotny udział w reprezen- 
tacjach Polski tego przedstawiciela skromnej Warsza- 
wianki jest jego wyłączną zasługą. Doskonały technik 
i taktyk w bramce, był w niej w ustawicznym ruchu, 
przygotowany do kociego skoku pod nogi przeciwni- 
ka, czy ku zbyt dla niego wysokiej poprzeczce. Spe- 
cjalista w obronie rzutów dolnych, dawał sobie rów- 
nież radę i z górnemi, dzięki świetnej elastyczności 
skoków. Sympatyczny Stefan, w skuteczności nie 
ustępował Fontowiczowi i Górlitzowi, aczkolwiek ni 
gdy nie by! pozerem. 


Wiśn ewski Mieczysław 


był najstarszym wiekiem i rutyną bramkarzem naszej 
czołowej klasy. Wychowany w Wiedniu, już w r. 
1911 broni bramki Victorji wiedeńskiej, a następnie 
Rudolfshiglu, z któremi zjawia się w Krakowie na 
spotkani» z Cracovią. Po roku 1918 widzimy go w 
Cracovii, potem w Wiśle, wkońcu znowu w Cracovii. 
Wysoki na miarę angiełską, posiadał on rutynę, któ- 
ra pozwalała mu grać w wieku poważniejszym z po- 
wodzeniem. 

Wzrost czynił go wprost niepokonalnym przy pił- 
kach górnych, które brał w jedną rękę. Słabiej przed- 
stawiał się zawsze w grze dołem, ale już najtragicz- 
niej bywało, gdy decydował się na interwencję nogą, 
która najczęściej wykonywała zbyt długi rozmach, a 
w rezultacie piłka była już w siatce. Jednak i w ta- 
kich momentach nie opuszczał go złoty humor, 
którym bawił współtowarzyszy reprezentacji Polski 
6 krotnie. Najzaszczytniejszym jego występem był 
udział na Olimpjadzie paryskiej. 


Kisieliński Stefan, 


ówcześnie bramkarz Policyjnego Klubu Sportowego 
w Katowicach, został „odkryty“ przez kapitana P. Z. 
P. N'u S$vnowca w r. 1926, który zamieszkując wów 
czas na Śląsku, interesował się szczegółowiej tamtej 
szym ośrodkiem piłkarskim. Pojawienie się Kisieliń 
skiego w drużynie reprezentacyjnej Polski, było nie 
mołą sensacją, skoro zważy się, że Policyjny K. S. 
nie należał wcale do znanych i uznawanych klubów 
piłkarskich. 

Kwalifikacje bramkarskie Kisielińskiego wysunęły 
go wówczas przed Wiśniewskiego i. Malczyka. Naj. 
wartościowszą w jego grze była stylowość w pa- 
rowaniu pilek górnych i półgórnych. Mniej szczęścia 
miał natomiast w wybiegach, czego przyczyna leżała 
w braku opanowania nerwowego, które też wkońcu 
stało się powodem dość szybkiego załamania, z któ- 
rego nie podniósł się do poprzedniej świetności. Na- 
wet to obniżenie formy nie przeszkodziło mu jeszcze, 
że dość dlugo był i jest jeszcze skutecznym graczem 
stołecznej Polonji, do której z Policyjnego Klubu 
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Śp. Popiel (Cracovia). 


BG, 


Koźmin (Wista). 


Rogalski (Cracovia). 
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Daremny, choć efektowny skok Szumca (Cracovia) do piłki. 


przeniósł się następnie. Sześciokrotna obrona w bar- 
wach Polski, zalicza go do czołowej grupy bram 


karzy. 
Loth Jan 

Również gracz warszawskiej Polonji, zaliczony być 
musi do osobliwości naszego piłkarstwa, nie z 
racji 5-krotnego uczestniczenia w reprezentacyjnej 
drużynie polskiej, ile dlatego, że ostrogi reprezenta- 
cyjnego gracza zdobył na dwóch tak sprzecznych po- 
zycjach, jakiemi są bramkarz i napastnik. A przy- 
znać trzeba, że zasłużył na to przedewszystkiem jako 
bramkarz. 

Pierwszy reprezentacyjny bramkarz Polski w spot- 
Kanin z Węgrami, stał się bohaterem tegoż. Onie- 
śmielona pierwszym występem i zdenerwowana dru- 
żyna Polski, miała w nim gracza o klasie, której nie 
dorastał nawet sławny atak węgierski.  Zaszczytny 
wynik 0:1 był wyłączną zasługą świetnej gry Lotha. 

Grę Lotha w bramce cechowała kolosalna ruchli- 
wość. Dzięki świetnemu opanowaniu ciała, nie było 
dła niego piłki, do której nie zdołałby rzucić się ro- 
biusonadą powietrzną czy przyziemną. Być może, że 
inni przewyższali go technicznie czy taktycznie, jed- 
nakże żaden z nich ani w przybliżeniu nie posiadał 
tej lekkości w szybkiem rzucaniu się w najodleglej- 
sze kąty bramki. Obrona w najbeznadziejniejszych 
pozornie sytuacjach, która zjednała mu popularność, 
miała też bardzo zresztą rzadkie wykolejenia w łat- 
wych sytuacjach. 

* * T 

Na temat popularności Janka Lotha znana jest 
nast anegdotka: Kiedy jako bramkarz, porywał swą 
brawurą widownię, to stale za Jankiem chodziły 
tłumy uczniów gimnazjałnych, jego entuzjastów. 
Który z nich znał osobiście J. Lotha, był oczywiście 
niezwykle respektowany przez swych kolegów. 

Jeden z uczniaków kiedyś tak się przechwalał: 

— A ja znam Janka Lotha, nawet z nim rozma- 
wiałem (!). 

— A co ci powiedział? 

-- Wynoś się smarkaczu z placu! 

L * * 
Całkowtym kontrastem gry Lotha był w bramce 


ś. p. Popiel Stefan. 


W bramce widziało się go przeważnie stojącego bez 
ruchu. Natomiast w decydującym momencie ożywiał 
się gwałtownie, by bronić skokiem każdego rogu 
bramki. Świetnie zbudowany, nie znał lęku w ze- 
tknięciu się z napastnikiem, w czem zawsze był 
„fair“. Najświetniejszy okres Popiela przypadł na 
rok 1923 w czasie tournee Cracovii po Hiszpanji. — 
Sławne spotkanie z Barceloną 1:1 oraz wynik 1:2 w 
drugim dniu, utrzymany do 70 minuty gry, uległ po- 
gorszeniu dopiero po kontuzjonowaniu Popiela i za- 
stąpieniu go rezerwowym. Lwią część „sukcesu w 
spotkaniu Cracovii z FTC 0:1 i MTK (dzisiejsza Hun- 
garia) 0:0 w Budapeszcie miał właśnie 5. p. Popiel. 


J. Loth (Polonia). 


a 


Niepozorna, zewnę- 
trznie niczem nie wybi- 
jająca się gra ê. p. Po- 
piela, oparta była na 
świetnej technice chwy- 
tówsi doskonałem wy- 
czuwaniu sytuacji, co 
było powodem że napa- 
stnik nie zastał go ni- 
gdy nieprzygotowanym 
do obrony. 

Już jako 17-letni u- 
czeń gimnazjalny bro- 
nił w r. 1913 bramki 
Gractovii, której pozostał 
wiernym do końca, — 
Przedwczesna,  tragicz- 
na śmierć tego ideowe- 
go,. nie na dzisiejszą 
miarę sportowca, po- 
zbawiła piłkarstwo pol- 
skie jednego z najlep- 
szych graczy, 'óry 
dwukrotnie reprezento- 
wał barwy państwowe. 


Szumiec Mieczysław 


należał do młodszej 
generacji Cracovii. Wy- 
soki i szczupły, już ze- 
wnętrznie reprezento- 
wał się dodatnio. Dobry 
poziom umiejętności 
zaznaczał się u niego w obronie rzutów wysokich i w 
wybiegach, w czem pomocnem były mu umiejętno- 
ści gry napastnika, która więcej miała dla niego uro- 
ku, niż piłnowanie bramki. Ta skłonność wykołeiła 
go o tyle, że zaniedbywał trening bramkarski, a w 
rezultacie tego ustąpił miejsca innym po 2-krotnym 
udziale w reprezentacyjnej drużynie Polski. 

Jeszcze krótszym był okres *świetności 
bramkarza Cracovii 


Malczyka Antoniego. 


Zawodnik ten wyrósł nagle w r. 1925 Wstawiony 
do drużyny reprezentacyjnej Krakowa przeciw Wie- 
dniowi w Wiedniu, bronił do tego stopnia świetnie, 
że 60.006 publiczaość entuzjazmowała się nim, a na- 
wet sam wielki Zamora, który Malczyka widział gra- 
jącego, gratułował mu wspaniałej obrony bramki. — 
Nadany mu przez publiczność przydomek „Mały 7a- 
mora“ właśnie ocenił jego ówczesną grę. Niestety 
dalsze gry Malczyka nie zbliżyły się już do dnia sła- 
wy. Jednokrotny udział jego w spotkaniu ze Szwe- 
cją nie był udały. 

Nie ulega wątpliwości, że umiejętności Malczyka 
były duże, jednakże nerwowość tego zawodnika by- 
ła jeszcze większa i w tem leży tajemnica gwałtow- 
nej zmienności jego formy, która w ciągu tych sa- 
mych zawodów podnosi go do wyżyn reprezentacyj- 
nych, by w chwilę potem skwalifikować go nieudol- 
nym. 

d jeden bramkarz Cracovii mieści się w tej 
pr (tde. Jest nim obecny sekretarz PZPN'u 


jnż. Andrzej Przeworski. 


Karjerę bramkarcką rozpoczął w r. 1917 i wkrótce 
zasłynął tem, czego większości naszych. bramkarzy 
brak, a mianowicie świetną grę przed bramką. lego 
wypady z bramki wychodziły często poza pole karne. 
Nie zdarzyło się, by choć jeden z jego wypadów nie 
udał się. Umiał świetnie wybierać właściwy moment 
do wybiegu, a gdy już ruszył, nigdy nie cofał się, 
lecz szedł konsekwentnie ku piłce, któru zawsze sta- 
wała się jego łupem. Niesłusznie przypisywano te 
sukcesy szczęściu, które mu ogólnie przypisywano. 
Istotnie ono tylko częściowo tłumaczy skuteczność 
jego gry. opartej zawsze na zdrowej kalkulacji, której 
„podstawę dały odwaga i zdecydowanie. s 
Listę reprezentacy jnych bramkarzy zamykają 


Koźmin z Wisły i Aibański z Pogoni. 


Obaj są graczami przyszłości. Dziś Koźmin jest nie- 
wątpliwie wartościewszy, dysponują€ większym za 
sobem umiejętności technicznych i większą rutynę. 
Doskonała postawa w połączeniu z chaotycznością 
ruchów, czynią jego grę miłą dla oka. Zewnętrznie 
mniej dodatnio przedstawia się gra Albańskiego. mą- 
jąca raczej cechy prymitywizmu. Skuteczność jej nie 
ustępuje grze Koźmina. 


innego 


J. Kałuża. 


DrJ. Lustgarten (Cracovia). _ Albański (Pogoń). 
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Doniosłe znaczenie zwycięstwa Rana. 
Paryż, w styczniu. 

Kto wie, czy boks zawodowy niema większego 
znaczenia propagandowego, niż boks amatorski. 

Oto mały przykład. Po zwycięstwie naszej drużyny 
amatorskiej w Poznaniu nad Niemcami, nic się o tem 
w Paryżu nie pisało, a dopiero na interwencję niżej 
podpisanego, redakcja „L'Auto' pomieściła malutką 
wzmiankę w 10 dni po meczu. 

Tymczasem taki zawodowy bokser Ran, przynosi 
polskiej propagandzie nieocenione usługi. 

Wiadomości o zwycięstwie Rana drukowała taka 
„Paris Soir“ dużemi literami na pierwszem miejscu 
swej strony sportowej. Oceniając znaczenie zwycię- 
stwa Rana, należy wziąć pod uwagę niezwykłą po- 
pularność, którą sobie wyrobił w Europie — Nekol- 
ny. 

Czech był uważany za jednego z najlepszych bok- 
serów w swej kategorji w Europie, między innemi 
odniósł takie sukcesy, jak znokautowanie doskonałe- 
go Francuza Garałda, pobicie w Pradze mistrza 
Francji Alverela (uległ mu jednak w Paryżu). Można 
zaryzykować twierdzenie, iż Nekolny podbił ringi 
Europy dla Rand, któremu uległ w tak wyraźny spo- 


sób w Ameryce. 
A. Sulima. 


W obliczu Walnego Zgromadzenia 
krakowskiego piłkarstwa 


Kraków, 11 stycznia. 

Kraków piłkarski jest dumny. I to nie bezpod- 
stawnie. Jest chyba bezsprzecznie metropolją pit- 
karstwa polskiego. Garbarnia, Wisła, Cracovia — to 
przecież „marki*, wzbudzające szacunek nie tylko 
wśród naszych, ale i zagranicą. 

Iluminacja więc wspaniała. Ale z poza tych re- 
flektorów wygląda też bieda. Może jeszcze nie nędza, 
ale prawdziwe ubóstwo. Mowa o tem, co grunt sta- 
nowi. A grunt —— to forsa. Z tem zaś, a raczej bez 
tego ciężko. Nawet źle. Przedewszystkiem zaś u tych 
maluczkich, choć i „grubym rybom* tęgo się daje 
we znaki. J > $ a, 

Losem tych maluczkich zająć się ma najbliższe 
Walne Zgrom. Krak. Okr. Zw. Piłki Nożnej. „Sana- 
cja“ rozpocząć się ma od reformy dotychczasowego 
systemu rozgrywek o mistrzostwo. o 

A ponieważ każde Walne Zgromadzenie „robi się“ 
w drodze kompromisu, zaś „ręka rękę myje, a noga 
nogę — kopie“, więc koncesyjka tu, apetycik tam 
i — nowy projekt gotowy, większość jest, ludziska 
pocieszają się wzajemnie, że jakoś to będzie, a zre- 
sztą — za rok zobaczymy, bo to i nowe Walne Zgro- 
madzenie, nowa bieda, nowe ustępstwa, ewentualnie 
nowy projekt. 

Przejdźmy jednak do samej reformy. Dotychcza- 
sowy system polegał na tem, że krakowską klasę 
„A“, złożoną z 14 klubów, dzielono na dwie grupy 
a to na t. zw. „krakowską“ z 8 klubów i „prowincjo- 
nalną“, w skład której obok 3 klubów prowincjonal- 
nych wchodziły rezerwy klubów ligowych. 

Niesprawiedliwość tego systemu polegała na przy- 
dziale do grup, z pominięciem losowania. Ten sposób 
rozgrywek wywalczyły sobie kluby krakowskiej kla- 
sy „A“, które nie stać. na wyjazdy do klubów pro- 
winejonalnych, gdyż dochody z ich zawodów w Kra- 
kowie, na skutek koukurencji klubów ligowych, od- 
bierających im publiczność, są minimalne. W związku 
z tem przerzucono ciężar wyjazdów na rezerwy li- 
gowe. 

Sprzykrzyło się to jednak zarówno klubom: pro- 
winejonalnym, jak i ligowym. Pierwsze narzekały na 
jednostajność w doborze przeciwnika i niemożli- 
wość użyskania mistrzostwa grupy z powodu rywa- 
lizacji klubów ligowych, drugie mają dość drogiego 
a wątpliwego zaszczytu reprezentowania Krakowa 
w zawodach z prowincją. Powiedziały tedy: „stopp“. 
Szukamo wyjścia. Na wypadek wycofania się rezerw 
ligowych z rozgrywek mistrzowskich, zmuszone by- 
łyby drużyny „jistinnie* krakowskie do podróżowa- 
nia w kierunku Tamowa, Chrzanowa i Szczakowej. 
A do tego dopuścić nie chciały. 

Z bardzo znacznej ilości projektów uzyskał dru- 
zgocącą większość projekt wyłonionej w tym celu 
międzyklubowej komisji porozumiewawczej, który 
w ogólnych zarysach przedstawia się następująco: 
grupa krakowska składa się z 13 klubów, przyczem 
w skład jej wchodzą dotychczasowe 4-klasowe kluby 
krakowskie, rezerwy ligowe oraz Olsza, która w tym 
roku spadła do klasy „B“ i „Unia“ jako finalistka 
kwalifikacyjnych zawodów o wejście do klasy „A“. 
Punkty, uzyskane lub stracone w zawodach z rezer- 
wami ligowemi, nie liczą się przy weryfikacji za 
wodów, jeśli chodzi o tytuł mistrza grupy lub kan- 
dydatów do spadku, rezerwa może jednak spaść do 
klasy „B“. 

Osobną grupę stanowi prowincja. Do trzech do- 
tychczasowych „A%-klasowych klubów prowincji, 
dodaje się — według różnych projektów — 2, 3 
względnie 5 klubów innych. W rachubę wchodzą 
Jutrzenka, Metal i Trzebinia, ponieważ były już 
w klasie „A“, Bocheński K. S. — jako finalista spot- 
kań o wejście do kl. „A“ — oraz „Samson“ — dla 


Wezwanie do polskich sportowców 
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Hallo Boys! Hallo chłopaki! 


Edward Ran, Warszawianin, znany z ringów bokserskich Warszawy, który znakomitemi walkami 
skał w roku ubiegłym wielką popularność w Ameryce, 


zy- 
a przez swe ostatnie zwycięstwo nad chlubą Europy. 


Czechem Nekolnym, znalazł się w rzędzie najlepszych Lokserów świata. — Edward Ran nadsyła nam : Ame- 
ryki niniejszą fotografję, na której pod adresem polskich kołegów-sportowców napisał: 


„HalłoBoys! Cukier jest doskonałym środkiem odżywczym i mogę go polecić każdemu bokserowi*. 


zaokrąglenia. Ponieważ ilość 8 klubów odpowiada 


potrzebom prowincji, gdyż będą miały sezon zapeł- 
nieny, z drugie zaś strony zaspokaja apetyty wszyst- 
kich, przejdzie zapewne i ten projekt bez znaczniej- 
szego sprzeciwu. — Z obu grup spaść mają 4 kluby, 
wejść zaś z klasy „B* dwa tak, że po dwóch wzglę- 


dnie trzech latach ilość klubów kl. „A“ będzie 
w okręgu krakowskim vormalna. Chyba, że rok na j- 


bliższy przyniesie ze sobą inne 


ratunkowe“ pro- 
jekty... s à 


Powyższa sprawa reformy mistrzostw stanowić 
będzie centralne zagadnienie najbliższej niedzieli. 


Drobne poprawki statutowe, sprawy personalne i ob- 
niżenie świadczeń klubów na rzecz Zwiazków pił- 
karskich i K. O. K. S., to tylko drobne przygrywki. 
Gorętszą będzie może dyskusja nad spraw zda- 
ricm ustępujących władz, specjalnie W. G. i D. 


Dr. H. 


PIĘŚCIARZE ŚLĄSKA 


Lwów, 10 stycznia. 

Do rzędu pierwszorzędnych atrakcyj pięściarskich, któ- 
rych Lwów był widownią w bież, sezonie, nałeżało nie- 
dzielne spotkanie Śląsk — Lwów.. Wprawdzie obie dru- 
żyny wystąpiły w składach osłabionych: Śląsk bez Rudz- 
kiego i Wocki, Lwów zaś bez zdyskwalifikowanych pię- 
ściarzy Czarnych i bawiących w Warszawie zawodników 
Hasmonei, tem niemniej zawody miały przebieg bardzo 
ciekawy. Reprezentacja Śląska nie miała słabych pun- 
któw i tworzyła zespół, który zarówno pod względem 
kondycji fizycznej, jak i poziomu technicznego dał pou- 
czający pokaz pięściarstwa w najlepszem wydaniu. 


W drużynie śląskiej wystąpił nadto b. zawodnik Ge- 
danji gdańskiej Wystrach, który w zupełności dostosował 
się do poziomu pozostałych zawodników. E 


Reprezentacja Lwowa w składzie rezerwowym w spot- 
kaniu tem nie miała żadnych szans, to też przegrała w 
stosunku 10:4, przyczem dwa punkty zdobyte zostały 
walkówerem z powodu nieprzybycia reprezentanta Śląska 
wagi półciężkiej. Najlepszym zawodnikiem drużyny lwow- 
skiej był pełniący we Lwowie służbę wojskową Ślązak 
Latoska. Obok niego na wysokości zadania stanęli Spi- 
neter, Patraj i Edelmann. Poszczególne walki miały na- 
siępujący przebieg; 

Waga musza: Moczko II (Śląsk) — Spineter. Walka na 
wysokim poziomie, przyczem bardziej agresywny był Mo- 
czko. Po trzech rundach zaciętej walki zwycięża Moczko 
na punkty. 


Waga kogucia: Plucik (Śląsk)) — Fuksa. Zawodnik 


GROMIĄ LWÓW 10:4 


lwowski początkowo wykazuje wiele inicjatywy, lecz już 
pod koniec pierwszej rundy Fuksa leży na deskach, w 
drugiej bezsprzecznie lepszy Ślązak wygrywa przez k. o. 


Waga piórkowa: Matuszczak (Śląsk) — Patraj. Walka 
niezwykłe zacięta i ciekawa kończy się remisowo. 


Waga lekka: Zachlod (Śląsk) — Susła. Trzy rundy 
bezspornej przewagi Zachłoda, wobec którego Susła prze- 
ważnie ograniczał się do defenzywy. Zwycięża Zachłod 
na punkty 

Waga półśrednia: Białas (Śląsk) — Edelman. Wynik 
remisowy poniekąd krzywdzi Edelmana. 

Waga średnia: Wieczorek (Śląsk) — Lałoska. Najład- 
niejsza wałka dnia, przyczem Latoska przez dwie rundy 
trzymał się bardzo dobrze, częstokroć z powodzeniem 
atakując. Zwyciężył na punkty Wieczorek. 


Waga półciężka: zwycięża Leoniak (Lwów) walkowe- 
rem. 

Waga ciężka: Niesobski (Śląsk) =— Cuba. Pokaz dosko- 
nałego boksu ze strony Ślązaka, przed którym Cyba u- 
stawicznie uciekał na deski. W trzeciej rundzie zwycię- 
ża Niesobski przez k. o. 


W walce towarzyskiej Wystrach (Śląsk) — Leoniak wy- 
kazał zawodnik gdański nieprzeciętną siłę uderzenia, to 
też ustawicznie zasypywał przeciwnika celnemi i dotkli- 
wemi ciosami. Leoniak stara się przetrzymać, co mu się 
jednak nie udaje. To też pod koniec drugiej rundy pod 
dał się. x 

Sędziował w ringu p. Sadłowski z Katowic, na punkty 
Wiener (Katowice) i Mosenberg (Lwów). 


Rn» | 
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Na prawo od 
góry ku doto- 
wi: mistrzowska 
para Francji — 
państwo Brunet; 
rekordzistka św. 
p.  Nehringowa 
Warszawa); — 
mistrz Polski w 
jeździe szybkiej 
Kalbarczyk (od 
prawej pierw- 
szy) i wicemistrz 
Michalak. 


AR ŁYŻEW D 


Łyżwiarstwo Święci w tym sezonie triumfy, jak je- 
szcze nigdy. I może nie to jest objawem tego powo- 
dzenia, że rzesze uczęszczające na tory lodowe zwię- 
kszają się z dnia na dzień, nie to, że tych torów 
ciągle przybywa, ale to, że nareszcie udało się łyż- 
wiarstwu u nas pozyskać te pewne afuty, jakie de- 
cydują o zdobyciu opinji publicznej, sympatji mas. 
Łyżwarstwo staje się modne, dzięki zainteresowa- 
niu rekordowymi wynikami, dzięki pokazom: jazdy 
figurowej, które łansowane przez hokej, popularne 
widowiska w uzdrowiskach zimowych — stają się 
ulubioną częścią programu. 
Ten rozwój łyżwiarstwa jest w Polsce w tegoro. 
cznym sezonie zimowym tak widoczny, że skwa- 
pliwie korzystamy z okazji zetknięcia się że sprę- 
żyną Związku gen. Witkowskim, by go uprosić 
o kilka słów wywiadu dla „Raz Dwa Trzy”. 
(Red.) 


en. Witkowski bawi w Krakowie w 
przejeździe z Zakopanego, gdzie kierował mię- 
dzynarodowemi zawodami łyżwiarskiemi, na 
wielką skałę imprezą. 

— Mieliśmy w Zakopanem wielki sukces 
i gdyby zawodnicy czescy ze Svazu bruslar- 


są 


zaskoczony wynikiem zakopiańskim, "osiągniętym przez 
tych zawodników. DAC PR 8 3 
"— Para polska jest s do zawodów ołimpij- 


zyk DRET 


skich. To fakt pozytywny. Zresztą — proszę pana — 
forma naszych zawodników jest zupełnie dostateczną do 
startu. Ujmy nam przynieść nie mogą — muszą, w naj- 
cięższej konkurencji znałeźć się na jednem z dolnych 


. miejsc. P. Z. H. L. ma do rozegrania szereg spotkan 


przed Olimpjadą w Ameryce. Zwyczajem jest dziś, że 
między tercjami daje się pokazy jazdy figurowej. Cze- 
muż nie skorzystać z okazji i przy sposobności tournee 
hokejowego nie wziąć udziśłu w Olimpjadzie? Jeszcze 
raz powtarzam — forma ej pary uzasadnia opty- 
mizm co do wyniku w najtraudniejszej konkurencji. 

--A co z jazdą szybką? - i 1 
/ — Ta zależy u nas przedewszystkiem od toru. Na 
‘razie po latach starań, i 
w Warszawie, Polonia na 
ma tor zupełnie zadow. 
ropejskiego. Pierwszym 
Nehringowej. KRA 2 ; 

„-— Czy są to rzeczywi: sukcesy światowe? 

-- Proszę pana, łyżwiarstwo, jazda szybka, jako sport 
kobiecy są dziś jeszcze mniej rozpowszechnione, aniżeli 
narciarstwo. Dziś panują w tej dziedzinie stosunki bar- 
dziej jeszcze nierozwinięte, przed rokiem 1925 w | 
lekkiej atletyce. A jednak 


sku przy ul. Konwiktorskiej 
ący z punktu widzenia et- 
ow cem tego toru są rekordy 


AŁA NA NO 


— Kalbarczyk pracuje również w Davos i robi po- 
stępy. Powróci również przez Wiedeń—Opawę. O 
wyjeździe do Ameryki na Olimpjadę P. Z. Ł. nie 
ruyśli. Para Biłorówna—Kowalski jedzie przecież z 
inicjatywy P. Z. H. L. 

— Jakież są widoki na przyszłość? 

— Proszę pana — nam chodzi przedewszystkiem 
o młodzież. Pierwszą tegoroczną imprezę mię- 
dzynarodowa poświęciliśmy młodzieży. Były to 
pierwsze międzynarodowe zawody juniorów w 
Zakopanem. Ogólno polskie zawody młodzików 
organizujemy w dniach 31 stycznia do 2 lutego 
b. r. wykorzystując małe wakacje, dla jazdy 
sztucznej w Krakowie, dla jazdy szybkiej we Limo. 
wie. Młodzieży poświęcamy również kursa. — 

4 tygodniowy instruktorski w Katowicach dał nam 
szereg instruktorów, którzy teraz pracują w o 
środkach. Mistrzostwo Polski w jeździe szybkiej 
(6—7 iutego br. w Warszawie) poprzedzi rów- 
nież tygodniowy kurs treningowy w jeździe 
szybkiej. W ten sposób zawodnicy, przybywający 
na mistrzostwa, będą mieli sposobność zapo- 
znać się z terenem, a zarazem skorzystać z do- 
świadczenia kolegów starszych. Mistrzostwa 
w jedzie figurowej urządzimy 20 i 21 lutego 
w Zakopanem. 


R 7 s światowe Konopackiej Dziesiąty rok istnienia Związku Lps 
skeho oraz zawodnicy węgierscy przybyli — były rewelacją i punktem uważam za przełomowy. a 

: byłyby zawody zakopiańskie najpoważniejszem "Pewna ug | K ; 
wydarzeniem dotychczasowego sezonu świa- 


towego. Bo start zawodników Berliner Schlitt- 
schuhclub oraz Troppauer Eislaufverein jest 
już sensacją dla siebie. 
Zainteresowanie Zakopanego jest duże. 
Mam wrażenie, że stołicą łyżwiarstwa będzie 
z zimowych stacyj sportowych Zakopane, 
gdyż Krynica ogranicza się wyłącznie do ho- 
keju. A w Zakopanem powstało nowe Za- 
kopiańskie Towarz. Łyżwiarskie i wśród 
publiczności wiele jest zainteresowania. — 
Sądzę, że gdy tylko powstanie w. Zakopa- 
nem normalny tor do jazdy szybkiej — 
miejscowość ta wybije się napewno na 


lińską było niespodzianką? 
— Jak dła kogo. Trzytygodniowy pobyt 
Bilorówny i Kowalskiego w Budapeszcie 
pozwolił naszym  sześciokrotnym 
mistrzom Polski na takie popra- 

wienie formy, że dziś uważa- 

my tę parę za równorzę- 

dną z najlepszemi euro- 

pejskiemi. Tacy} np. 

Organista — Sza- 

lay górują może 
rutyną, ale po 
powrocie z 


Budapesztu 4 


nie byłem 4 


W kole: mistrzowska para 
Polski Z. Bilorówna i kpt. 
Kowalski. 


"Próby w innych ośrodkach 
Davos i tam stanie do 


ai= A Kalbarc 


Nehringowa jeździ 


mam na myśli Wiedeń — 
uje naszą rekordzistka w 
trzostw w konkurencji nię- 
skiej — bo osobnych biegów pań niemi. Wynikiem 
tego startu może być tylko ustanowienie nowych,. popra: 
wiene własnych rekordów Światowych na ras 
500, 1000, 1500 i 3000 m. Za powrotem weżmie p. Neh- ` 
gora udział w a od TeArlach; urraiiin 19 


potwierdziły to. Na razie ti 


20 bm. we Wiedniu, a 24 bm. w Opawie. Tu już będą 
pewnie biegi pań z najlepszą konkurencją czeską i au- 
strjacką. Zainteresowanie w tamtych ośro.łkach* wielkie. 


Zteszi pana, ekil Gal darki Si nicpobite będzie w każdem większem środowisku 
i 7 iei reszlą. proszę a, nasze narciarki są n R źliwiajacych e — od paź. 
pierwsze miejsce. Temperament 7 d torów, umożliwiających pracę od pa 
sportowy jest tu rzeczywiście ogromny. | W T = to diaczegóżby łyżwiarki miałyby być dziernika do kwietnia — nie będziemy w 
— Czy zwycięstwo pary polskiej nad ber- | F9PSZE7 ZK: E B ; 


+ 


Przecież łyżwiarstwo jest jednym z najstar- 
szych sportów w Polsce. Lwowskie T. Ł. liczy 
67 lat isinienia! Łyżwiarstwo jest też i tanim, 
masom dostepnym sportem. Trzeba tylko 
pracy. Już ten sezon daje w ośrodkach do- 
tąd biernych. wyniki dobre. Takie Bielsko, 
Cieszyn. Kraków, postępują intensywnie na- 
przód! Są duie, gdzie przez jeden tor kra- 
kowski, a jest ich kilka, przewinie się ponad 
2000 ludzi! 

A jednak łyżwiarstwo stoi i pada z 
toram: sztucznemi! Katowice są tu klasy- 
cznym przykładem. Dopóki w Polsce nie 


stanie dorównać na szerszym froncie za- 

granicy. Na razie robimy, co możemy i 
czekamy na lepsze czasy. 

. U U 

Już po otrzymaniu powyższego wywia- 

du doszła nas wiadomość, że Pol- 

ski Komitet Olimpijski uznał 

wyjazd polskiej pary łyżwiar- 

skiej ma zawody w jeździe 

sztucznej za niewska- 

zany. 


Na łewo od gó- 
ry ku dołowi: 
mistrzowie Eu 
ropy  Orgonista 
i Szalay; cieka- 
wa ewolucja w 
wykonaniu pary 
angielskiej miss 
Whitaker i Tay- 
lora;  eksmistrz 
świata Graf- 
stroem (Szwe 
cja), najlepszy 
łyżwiarz w Świe- 
cie, mający ry- 
wala tylko w o- 
sobie Wiedeñ- 
czyka Schaefera 


am, 
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DRZAZGI 


MIĘDZYNARODOWE ŻAWODY W 
PIŁCE NOŻNEJ POLSKA — RU- 
MUNJA odbędą się w Bukareszcie w 
dn. 2 października b. r. Termin powyż- 
szy został ustalony definitywnie przez 
P. Z. P. N. 

PROPOZYCJA ROZEGRANIA ZA- 
WODÓW PIŁKARSKICH BUŁGARJA 
POLSKA wpłynęła do PZPN. ze stro- 
ny Bułgarskiego Zw. P. N. Bułgarzy 
chcieliby rozegrać z nami zawody w 
czasie od kwietnia do czerwca D. r. 

REYMAN JAN, czołowy napastnik 
Iwowskich Czarnych, w związku z 
ukończeniem swych studjów we Lwo- 
we opuszcza, to miasto i wraca z po- 
wrotem do krakowskiej Wisły. Dla 
drużyny wicemistrza Ligi oznaczać to 
będzie poważne wzmocnienie linji na- 
padu. 

JAK ANGLICY STARAJĄ SIĘ 


covii, Brożek z Wisły. Obok tych 
bramkarzy z okresu przedwojennego, 
na wyróżnienie zasługuje Szubert z 
Wisły, którego odwaga i przytomna 
gra niejednokrotnie decydowała o 
zwycięskim wyniku drużyny i budziła 
podziw na widowni. żywot tych ręka- 
wie nie był długim, ponieważ więcej 
szkodziły, niż przynosiły pożytku grze 
bramkarza. 

MISTRZ KRYNICY NA ROK 1932- 
4. Z. S. (Warszawa), był zasilony Sto- 
gowskim, Krygierem, Ludwiczakiem, 
którzy walnie przyczynili się do żdo- 
bycia zaszczytnego tytułu. 

BUKARESZT PO KLĘSCE Z K.T. 
H. — wyzwał na rewanż drużynę kry- 
nicką do Rumunji na połowę lutego. 

ZNANI HOKEIŚCI B-cia GODLEW- 
SCY z AZS wileńskiego, zgłosili swój 
akces do A. Z. S. Warszawa i już z po- 


wodzeniem  debiutowali na 
w Krynicy. 

BILANS POBYTU HOKEISTÓW 
KANADYJSKICH W EUROPIE. Ka- 
nadyjska „Ottawa“ rozegrała dotych- 
czas 17 spotkań, z których zaledwie 
2 zakończyły się remisowo. Z innych 
Kanadyjczycy wyszli zwycięsko. Što- 
sunek ogólny bramek przedstawia się: 
94:10. Szczegółowe "wyniki przedsta- 
wiają się następująco: „Ottawa* — 
Paryż 2:2, Anglja 4:0, Berlin 2:1, Gö- 
ta Stockholm 8:2 Stockholm 10:0, 
Berlin 6:1, — Polska 3:0, — team 
Europy 5:0 (w Paryżu) i 5:0 (w Kato- 
wicach), — Polska 1:0, — Polska — 
9:0, — Niemcy 8:0, — A. 1. K. Stock- 
holm 10:0, — Szwecja 3:3, — Berlin 
6:1, — Kraków 8:0, — Wiedeń 4:0. 

BUDZIŃSKI HENRYK, JEDEN 
Z NAJLEPSZYCH WIOŚLARZY POL- 


turnieju 


SKICH, po chwiłowem nieporozumie- 
nu ze swym klubem K. W. „04 Po- 
znań'* Powrócił z powrotem do macie- 
rzystej organizacji i bierze udział w 
treningach przedolimpijskich. Powrót 
jego do klubu wzmacnia wybitnie osa- 
dy K. W. „04*. 

INŻ. DAMAZY TILGNER, kilka- 
krotny mistrz Polski w wioślarstwie 
powrócił do Poznania z Poczdamu, 
gdzie był przez pół roku dyrektorem 
technicznym wielkiej. fabryki przetwo- 
rów owocowych. Po powrocie inż. Til- 
gner weźmie udział w treningu przed- 
olimpijskim K. W. „04*. 

ZAWODY PIĘŚCIARSKIE BERLIN 
POZNAŃ mają się odbyć 7 lutego 
w Poznaniu. Jest to projekt wydziału 
sportowego poznańskiego OZB. 

O MECZU BOKSERSKIM POLSKA- 


O MŁODYCH GRACZY. Ciekawą umo- 
wę zawarły przed niedawnym czasem 
dwa kluby angielskie a to Arsenal 
i Clapton Orient. Arsenal, jak wiado- 
mo był mistrzem I. Ligi na r. 1931, zaś 
Clapton Orient spadł z drugiej Ligi 
do trzeciej i znalazł się zarazem w bar- 
dzo przykrej sytuacji finansowej. Otóż 
kierownicy Orientu zwrócili się do bo- 
gatego Arsenalu z prośbą. o pożyczkę. 

zamian za to zobowiązują się do- 
starczać graczy Arsenalowi bez opłat, 
zwykle związanych z tego rodzaju 
transakcją. Arsenal zgodził się na tę 
propozycję i obecnie dysponuje „o- 
gródkiem dziecięcym“ jak to humory- 
stycznie określają Anglicy. Obydwie 
strony podobno są zadowolone, gdyż 
Clapton Orient wybrnął z długów, zaś 
Arsenal znalazł rezerwoar, z którego 
czerpać będzie nowe siły. 

DAWNE RĘKAWICE BRAMKAR- 
SKIE. Zdziwią się zapewne dzisiejsi 
bramkarze na wiadomość, że dawniej 
przed 20-tu kilku laty, do normalnego 
kostjumu bramkarza należały i ręka- 
wice szerokie z gumy. W rękawice ta- 
kie uzbrajali się protoplaści. bramkar- 
swa, jak Steifert z Pogoni, Harasymo- 
wicz z Czarnych, dr. Lustgarten z Cra- 


Konkurs narciarski „Wisły“ w Nowym Targu. 


W zawodach narciarskich zorganizowanych w ub. 
tygodniu na własnej skoczni S$. N. T. S. Wisła w Ko- 
wańcu, wzięło udział 11 zawodników, z czego 10 
z T. S. Wisła, a jeden (Głodkiewicz) z T. T. N. Kra- 
ków. Najdłuższy skok poza konkursem oddał Głod- 
kiewicz (40 m.), lecz z upadkiem. Wyniki konkursu 
były następujące: 

1) Fryźlewicz. St. skoki 31%, 32% m. — nota 
18.500, 2) Bryniczka Jan 26%, 27 — 15.5638, 3) Głod- 
kiewicz M. 32, 34x 13.317, 4) Bryniczka Michał 
28, 20 — 13.000, 5) Pyzowski 19, 23 — 12.500, 6) 
Bryniczka Jakób 29. 29x — 11.937, 7) Krzystyniak 
Al. 19, 21 — 11.875, 8) Dzierżak 17, 18 — 9.125, 
9) Tylek Edward 21x, 18 — 7.259, 10) Zimowski 31x, 
332x — 6.780, 11) Wideł 19x, 20%4x — 4.000. Bardzo 
dobrze zapowiada się utalentowany młody skoczek 
Wisły, Fryźlewicz. 


Zawody lekkoatletyczne w Katowicach. 


Katowice, 10 stycznia. Pierwsze zawody lekko- 
atletyczne w hali krytej, zorganizowane przez K. S. 
Pogoń Katowice, zebrały na starcje 40 zawodników 
i zawodniczek. Dominowała we wszystkich konku- 
rencjach' Pogoń, zdobywając w rezultacie pierwsze 
miejsce w klasyfikacji drużynowej i srebrny puhar 
dyr. Szaflika. Uzyskane wyniki należy uważać za 
doskonałe, zwłaszcza, że zostały osiągnięte po krót- 
kim okresie: zaprawy. 

Wyniki w konkurencjach męskich: skok w dal 
z miejsca: 1) Banaszek (Pogoń) 289 em. 2) Barticzek. 
Skok w dal w rozbiegu: 1) Eipel (Pogoń) 605 m. 2) 
Breslauer. Skok w wyż: 1) Schwertjeger (Pogoń) 160 
cm. 2) Dyka. Skok 6 tyczce: 1) Schneider (Pogoń) 
3845 cm. Pchnięcie kulą: 1) Zajusz (Stadjon, Król. 
Huta) 12.23 m. 2) Hanaszak. Pchnięcie kulą oburącz: 
1) Zajusz (Stadjon) 21.43 m. 2) Banaszak. 

Wyniki w konkurencjach kobiecych: Skok w dal 
z miejsca: 1) Wasilewska (Pogoń) 237 cm. 2) Bytom- 
ska. Skok w dal w rozbiegu: 1) Bytomska 467 cm. 
7: Wasilewska. Skok w wyż z miejsca: 1) Orzełówna 
(Stadjon) 102 cm. 2) Wasilewska. Skok w wyż z roz- 
biegu: 1) Bytomska 128 cm. 2) Orzełówna. Pchnięcie 
kulą: 1) Wasilewska (Pogoń) 869 cm. 2) Sochówna. 


Wspaniały tor kryty „w Lake Placid, który będzie terenem turnieju hokejowego 
o mistrzostwo olimpijskie. Na torze tym będzie walczyła także i polska drużyna. 


ZAZNA, 


Pchnięcie kulą oburącz: Wasilewska 16.09 m. 2) So- 
chówna. Wynik Wasilewskiej równy jest rekordowi 


śląskiemu. 
+—— 


KONFLIKT MIĘDZY POLSKIM ZWIĄZKIEM BOKSER- 
SKIM A WARSZAWSKIM ZWIĄZKIEM OKRĘGOWYM 
wszedł w nową fazę. Po rozwiązaniu warszawskiego za- 
rządu Związku Bokserskiego, P. Z. B. zdyskwalifikował 
jeszcze trzech działaczy w stołecznem pięściarstwie PP. 
Derdę, Cendrowskiego i Sobeckiego za niepodporządko- 
wanie się jego decyzjom. Niedziełne jednak zebranie wal- 
ne warszawskiego Związku Bokserskiego aprobowało po- 
stępowanie starego zarządu, wyraziło mu uznanie i wy- 
brało nowy zarząd w dawnym składzie wraz z zdyskwa- 
lifikowanemi przez P. Z. B. osobami. Niewiadomo, jaki 
sprawa weźmie dalszy obrót, w każdym razie świadczy 
ona smutnie o karności i dyscyplinie w naszych stosun- 
kach sportowych. ; 

ZIMOWY RUCH PIŁKARSKI NA G. ŚLĄSKU. Mimo 
niepomyślnych warunków atmosferycznych i terenowych 
piłkarze. Śląska nie spoczywają i w dalszym ciągu roze- 
grali w niedzielę szereg meczów z nast. wynikami: Naj- 
ciekawszem było spotkanie o puhar „Juvelji* Chorzów — 
Ruch ligowy 1:1 (0:1). Bramkę dla Ruchu zdobył Pete- 
rek, a dla Chorzowa Latusiński. Mistrzostwo juniorów 
śląskich zdobyła katowicka Pogoń, bijąc K. S. „06“ Ka- 
towice* 2:0. W Nowej Wsi Wawel — Policyjny K. S. 
2:0 (1:0). 

W Gliwicach zaś na Śląsku niemieckim I. F. C. doznał 
niespodziewanej porażki w spotkaniu z Verein f. Rasen- 
sport Vorwaerts Gliwice 0:2 (0:0). 

TRZECIE Z RZĘDU W TYM ROKU SKOKI NARCIAR- 
SKIE NA KROKWI W ZAKOPANEM, jakie odbyło się w 
święto Trzech Króli, przyniosły mimo złych warunków 
atmosferycznych i terenowych bardzo dobre wyniki. Na 
pierwszy plan z pośród czołowych naszych skoczków wy- 
bił się znajdujący się w świetnej formie Marusarz Stani- 
sław, który też zajął pierwsze miejsce w ogólnej klasyfi- 
kacji. Bronisław Czech, który uzyskał drugie miejsce, 
miał pierwszy skok świetny stylowo, najlepszy w całej 
konkurencji. Wyniki: 1) Marusarz Stan. nota 92.26, skoki 
49, 51. 51, 2) Czech Bronisław nota 90.73, skoki 48, 49,5, 
48, 3) Kolesar Piotr nota 90.29, skoki 46.5, 49, 48.5, 4) 
Marusarz Andrzej 90.19, skoki 43, 49,5, 51, 5) Marusarz 
Jan 83.59, skoki 44, 48, 46, 6) Gawlikowski, 7) Chramiec, 
8) Lankosz, 9) Zalotyński, 10) Walkosz. Konkurs ten był 
ostatnim przed wyjazdem naszych narciarzy -do Ameryki. 

Z 6 ŚLIZGAWEK W POZNANIU najwięcej popularne są 
ślizgawki AZS-u i Korony na których trenują hokeiści obu 
klubów. 


BELGJA nic^nie wie dotychczas Pol- 
ski zw. Bokserski, chociaż o meczu 
tym pisała już część prasy warszaw- 
skiej. PZB nie 'wszczynał żadnych per- 
traktacyj w tej prąwie, ani też nie 
otrzymał żadnej propozycji od związ- 
ku Belgijskiego. ; 
TERENEM TEGOROCZNYCH Mil- 
STRZOSTW BOKSERSKICH POLSKI 


będzie Warszawa lub Poznań, ze wzglę- 


du na to, że tylko te dwa ośrodki po- 
siadają odpowiednie sale i warunki 
organizacyjne. Narazie PZB zwrócił 
się do poszezególnych okręgów z za- 
pytaniem, który z nich reflektowałby 
na urządzenie mistrzostw. Po nadej- 
ściu odpowiedzi Zarząd PZB wybierze 
jedną ofertę i poda swą decyzję do za- 
twierdzenia przez referendum Okrę- 
gów. 

MISIORNY, DOSKONAŁY  PIĘŚ- 
CIARZ KLUBU „CEGIELSKI* ma 
przejść do „Warty“ według pogłosek 
krążących po Poznaniu. Ciekawem 
|. jest, że Klub Cegielski w razie podob- 
z nego wypadku postanowił rozwiążać 
3 swą sekcję bokserską. i wystąpić 
| 2 PZB, upatrując w przejściu tego za- 
Ç wodnika postronnych wpływów, po- 
dobnie jak to miało miejsce z innymi 
zawodnikami. 


SEKCJA PIĘŚCIARSKA SOKOŁA POZNAŃSKIEGO jest 
obeenie obok Warty jedną z najruchliwszyeh i drugą z rze- 
dn najsilniejszą sekcją. HCP. odsunięty został na trzeci plan. 

NIEDOSZŁE W POZNANIU Z POWODU NAGŁEJ ODWIL- 
ŻY spotkanie repr. Brandenburga— Poznania przyniosło orga- 
nizatorom około 200 zł. strat, Mecz ten w razie zaistnienia 
lepszych warunków ma się odbyć pod koniee b. m. Projekto- 
wane spotkania Poznań—Warszawa w dn. 17 b. m. również 
jest niepewne wobec braku lodu w Poznaniu. 

POZNAŃSKIE TOW. CYKLISTÓW + MOTORZYSTÓW, któ- 
re miało w swych szeregach mistrzów Polski w jednej Y dru- 
giej gałęzi — obchodzić będzie z końcem marca uroczyście 
obchód swego 10-lecia. 

NA SKUTEK POMYŚLNEGO PROTESTU WIKTORJI JA. 
ROCIŃSKIEJ, mecz jej z Posnanją został zgodnie ż wyni- 
kiem na boisku uznany 4:3 dla Wiktorji. : 

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE POZNAŃSKIEGO OKRĘ- 
GU odbędą się w tym roku w 2 klasach, W klasie A i B.. 
która pójdzie na pierwszy ogień rozpoczną się walki 3 lute- 
go i trwać będą do 5 lutego włącznie, w klasie A odbędą się 
rozgrywki w dniach od 19—21 lutego b. r. 

W PRZEDEDNIU NIEMAL ROCZNEGO WALNEGO ZE- 
BRANIA PZOPN-u zostały ukończone żmudne weryfikacje 
mistrzostw B i C klasy. Po wielu perypetjach do A klasy 
zaawansowały dwa kluby: Rawicki K. S. i K. P. W. Liga- 
Debiee (Poznań) w miejsce zdegradowanych do R. klasy 
HCP. i Ostrowskiego K. R: - 

W B. klasie znalazły się natomiast 4 nowe kluby; Maraton, 
Unja (ongiś A klasowy klub, najsilniejszy obok: Warty), Wi- 
ktorja (wszystkie z Poznania) oraz Sokół z Rawicza, Do C 
klasy spadły Biały Orzeł (Koźmin), Admira (Poznań), Sparta 
(Oborniki) oraz Lipno (Stęszew). Posnanja odwołała się do 
decyzji wydziału Gier i dyscypl. do P. Z. P. N., wskutek cze- 
go zajść jeszcze mogą zmiany. 

WALNE ZGROMADZENIE TOW. SPORT. UNJA W PO- 
ZNANIU (Oddział piłki nożnej) wybrało kierownikiem p. 
Strzałkowskiego, zast. A. Bieńkowskiego, sekretarzem Ł. Cie- 
ślewieza. Drużyna piłki nożnej weszła da klasy B, W ciągu 
roku rozegrano 34 mecze Z czego 18 o mistrzostwo: Stosunek 
bramek wynosi 89:45 na korzyść. Najlepszym strzelcem był 
Świderski zdobywając 24 bramki. 

SPOTKANIE PIĘŚCIARSKIE POMIĘDZY DRUŻYNAMI 
SOKOŁA POZNAŃSK. A WAWELEM Z KRAKOWA od- 
będzie się w dniu 17 b. m. Motywem odwołania w ostatniej 
chwili tego spotkania był podobny brak otrzymania odpo- 
wiedniej sali. 

WALNE ZEBRANIE POZNAŃSKIEJ LEGJI odbyło się 
w dn. 6 b. m. Ustępującemu zarządowi udzielono przez akla- 
macje absolutorjum. Do nowego zarządu zostali wybrani: 
Batkowski prezes, Siadak i Andrzejczak wiceprezesi, Czer- 
niak sekretarz, Schmidt skarbnik, Skrzypczak kierownik od- 
odziału piłki nożnej. 

Sportowo i finansowo rozwijała się Legja w ub. sezonie 
znpełnie pomyślnie. Pierwsza drużyna rozegrała ogółem zawo- 
dów 43, zwyciężając w 28 meczach, przegrywając 8, remisując 
7: W kasie ustępujący zarząd pozostawił gotówki około 600 
zł, co świadczy o dobrej gospodarce klubu. 


«v 


R. Breslauer — jeden z czołowych żawo- 
dników śląskich ; 


L 


Zakopane, 10 stycznia. 

Wspaniała miejscowość klimatyczna, jaką jest Zako- 
pane, staje się obecnie także i centrum życia sportowego 
w okresie zimowym. Po zawodach narciarskich sztafeto- 
wych i w skokach, dalej po niezwykle udanych między- 
narodowych zawodach łyżwiarskich o mistrzostwo Zako- 
panego, przyszła kolej na imprezy motocyklowe, które 
swoim przebiegiem wywoływały niesłabnące zaintereso- 
wanie wśród licznej publiczności, jawiącej się ochoczo za 
każdym razem na stadjonie Komitetu Imprez Sporto- 
wych. 

Zawody zorganizował sprawnie pod protektoratem po- 
sła red. M. Dąbrowskiego, Krakowski Klub Motocyklowy. 

W pierwszym dniu zawodów warunki toru były pier- 
wszorzędne, świeżo ubita nawierzchnia, pokryta nowym 
śniegiem tworzyła znakomity teren dla wyścigów. 

Zaczynają maszyny do 350 ccm. W pierwszym przed- 
biegu zwycięża Wei, (Unja — Poznań) na D. K. W. 
1:20,6 przed Miketą, w drugim przedbiegu wygrywa Ba- 
ran (BBKM) na „Chater — Lea“ 5:1 przed Czerniakiem 
na „Raleighu“. s 2 

Po maszynach 350 cem idą motocykle o pojemności 
do 500 ccm. Trzy przedbiegi: w pierwszym zwycięża 
Killmeyer (Austrja) na „Rudge* w czasie 4:41,4 przed 
Nagengastem (Unja, Poznań) 5:09.6. W następnym wy- 
grywa Gębala (KKM) na „Arielu* w czasie 4:29 przed 
Śchneeweissem (Austrja) na „Rudge“. W ostatnim wre- 
szcie przedbiegu pierwszym jest Baran (Bielsko) 5:51,2 
przed Ziółkowskim (Unja, Poznań). 

W finale zaciętą walkę stoczyli Killmeyer i Nagen- 
gast. Początkowo prowadził Austrjak, potem wysunął 
się Nagengast, który jednak tuż przed końcowym wi- 
rażem wywraca się. Killmeyer zajmuje pierwsze miejsce 
w czasie 7:42, 2) Nagengast 1:54,2, 3) Gębała 10:42,4. 
Doskonały zawodnik wiedeński Schneeweiss nie starto- 
wał z powodu defektu maszyny. 

W biegu „kombinowanym“. maszyn bez przyczepek 
i z przyczepkami zwyciężył T. Damski (KKM) na ma- 
szynie „BMW“ w czasie 5:11,2 przed Batheltem i Bres- 
lauerem. 

W skjóringach za motocyklami w pierwszym dniu 
uzyskano następujące wyniki: I) Bieg: 1) Gębała z nar- 
ciarzem Paudynem 2:19,8, 2) Kilmeyer z Krzeptowskim. 
II) Bieg: 1) Gębala z narciarzem Sstadierem w czasie 
2:46.4. Znakomita narciarka Staszel-Polankówna upadła 
ną trasie, wskutek czego straciła pewne szanse na pierw- 
sze miejsce. 

W międzyczasie odbyły się pokazy zręczności w jeź- 
dzie na motocyklu dokonane przez p. Bogackiego, który 


T. Damski — zwycięzca w wyścigu 
cykli z przyczepkami. 


Start. Od lewej startują: Ziółkowski, Baron, i Breslauer. 


wzbudził szczery podziw wśród publiczności swymi śmia- 
łemi ewolucjami. 
Imponujący przebieg drugiego dnia zawodów. 

W niedzielę warunki śnieżne poprawiły się znacznie, 
a wzmagający się mróz wpłynął dodatnio na nawierzch- 
nię toru, która przedstawiała się doskonale. Na trybu- 
nach publiczności jeszcze więcej, nie brak też wielu 
oficjalnych osobistości, które z zainteresowaniem śle- 
dziły przebieg walki w poszczególnych wyścigach. 

Zawody rozpoczęły się skjóringami, których wyniki 
są następujące: I Bieg: 1) Nagengast z narciarzem Ku- 
siem 2: 26.5, 2) Breslauer z Probulskim. Bieg: 1) 
Damski z Pitkiem. 2:09, 2) Ztólkowski z. J. Krzeptowskim. 
III Bieg: 1) Breslauer z Burnatówną 2:47.8, 2) Damski 
z Cisowskim., IV Bieg senjorów: 1). Baron z płk. Smolar- 
skim 1:11.5, 2) Damski z prezęsem KKM. dr. Mostow- 
skim, 

W skjóringu „kombinowanym pierwsze miejsce zaję- 
ła Br. Staszel-Polankówna za. motocyklistą Nagengastem 
w czasie 2:54.6, 2) „Dołęga* za Breslauerem, 3) Lachma- 
nówna za Jabłońskim. 

Dwa ostatnie biegi przyniosły zwycięstwo Wł. Czecho- 
wi za Damskim w czasie 2:06.4 oraz Paudynowi za Ziół- 
kowskim 2:15.8. 

Wreszcie rozpoczynają się 

właściwe wyścigi motocyklowe. 

Startują jako pierwsze maszyny do 350 ccm. Zwycięża 
Baron (Bielsko) w czasie 4:46, 2) Czerniak (Poznań). 
W klasie do 500 ccm w pierwszym przedbiegu zwycięża 
Schneeweiss (Austrja) 4:48.1 przed Nagengastem, w dru- 
gim przedbiegu pierwsze miejsce zajmuje Killmeyer 
(Austrja) 4:30 przed Czerniakiem. Gębała wycofał się. 
W wyścigu maszyn do 250 cem 1) Radzimiński (MKM) 
6:04.2, 2) Honowski (KKM) 6:58.3. W kategorji moto- 
cykli z przyczepkami zwycięża 7. Damski (KKM) w cza- 
sie 4:55.8. Drugi zawodnik Stieglitz (Kraków) startował 
z handicapem 1/4 toru, lecz biegu nie ukończył wskutek 
defektu. 

Finał wyścigu maszyn do 350 ccm. był widownią za- 
ciętej walki, z której Ka wyszedł Czerniak w cza- 
sie 7:57.2, 2) Bathelt (BBKM). Emocjonujący pojedynek 
w przedbiegu maszyn 500 cem. stoczyli Łudwig (Berlin) 
i Ztółkowski. Ten ostatni uległ wypadkowi tracąc w ten 
sposób zwycięstwo. Czas Ludwiga 2:45, Ziółkowskiego 
4:02. 


Start finału najlepszych motocyklistów w kategorji 500 ccm. 
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M. Schneeweis doskonały motocyklista 
wiedeński. 


NA ŚNIEŻNYCH WIRAŻACH POD TATRAMI 


Finał 500 ccm. — gwoździem programu. 

Start finału maszyn 500 cem. rozpoczął się wypad- 
kiem, gdyż najpoważniejszy kandydat Austrjak K ll- 
meyer został na końcu wskutek złego startu. Mimo 
to nadrabia wspaniale utracony teren i mija kolejno 
wszystkich przeciwników dochodząc do czoła, skąd nie 
ustąpił już do końca wyścigu, mimo poważnie zagraża- 
jących ataków Schneeweisa i Ziółkowskiego. : Ludwig 
(Berlin) musiał się niestety wycofać z Konkurencji. 

W rezultacie pierwsze miejsce zajął Kiłlmeyer w cza- 
sie 6:46.1, 2) Schneeweiss 6:53, 3) Ziółkowski 1:07, 4) Na- 
gengast 7:21.8, 5) Czerniak 11:09.4. Ten ostatni stracił 
dużo wskutek upadku, jednak bieg ukończył. 

Wreszcie w biegu ostatnim zwyciężył Weył (Unja— 
Poznań) w czasie 4:27.8, jego przeciwnik Mikieta wyco- 
fał się. Popisy  Bogackiego wypełniły program. 

Ostateczna klasyfikacja. 

Po obliczeniu wyników pierwszego i drugiego dnia 
ustalono klasyfikację ogólną, która przedstawia się na- 
stępująco: kat. 350 ccm. 1) Czerniak (Unja—Poznań) na 
„Raleigh“ 60 pkt. 2) Baron (BBKM) na „Chater—Lea'* 
20 pkt. 3) Bathelt (BBKM). 4) Weył (Unja). 5) Honow- 
L CE 

Kat. 500 ccm. 1) Killmeyer (OMRV Wiedeń) na „Rud- 
ge“ 60 pkt. 2) Nagengast (Unja—Poznań) na „Rudge“ 
30 pkt. 3) Schneeweiss (OMRV Wiedeń) na „Rudge“ 20 
pkt. 4) Gębala (KKM) na „Brielu"* pkt. 15. 5) Ziółkow- 
ski. 6) Czerniak. 

(KKM) na 


W kat. z przyczepkami: 
„BMW“. E 
W skjóringu panów: 1) Czech Wł. z Damskim 2:06, 

2) Pitek również z Damskim 2:09, 8) Paudyn z Ziółkow- 
skim 2:15, 4) Krzeptowski z Ziółkowskim. W sk dringu 
pań: 1) Burnatówna z Breslauerem 2:47, 2) Br. Staszel- 
Polankówna z Nagengastem 2:54, 3) Lachmanówna z Ja- 
błonowskim 3:15. W skjóringu senjorów: 1). płk. Smolar- 

ski z Baronem 1:11.5, 3) Mostowski z Damskim 1:15. 

Największą szybkość osiągnął Killmeyer, a miano- 
wicie 62.30 km. C.K 2) Schneeweiss 62.07 km. godz., 
3) Ztółkowski 60.70 km. godz. 

Wyścigi pozostawiły po sobie niezwykle dodatnie 
wrażenie, a oficjalnie zostały zakończone rozdaniem na- 
gród, na którem Killmeyer: otrzymał nagrodę prezesa 
KKM dra Mostowskiego za najlepszy wynik dnia. Inni 
zawodnicy otrzymali szereg pięknych nagród w każdej 
kategorji. W całości wyścigi motocyklowe okazały się 
imprezą udałą w najdrobniejszych punktach. 


Damski T. 


r Aaa 


Zwycięzca wyścigu kategotji 500 cem. 
v L. Killmeyer (Wiedeń). 
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Prócz wymienionych pojawiali się w ataku ŁKS'u Feja i Stollenwerk, wca- 
le wartościowy skrzydłowy. Cyfrę 23 zawodników  uzupełniali obrońcy 


Na Cyl i Kowalski, pomocnicy Steinke, Wellmitz. Na 
prawo $ A * z lewo, 
od góry "BH ku do- 
ku doto- Z ilości 24 punktów, tylko 8 zostało zdobytych na obcych boiskach : łowi:-1) 
wi: 1) Ra- na rozegranych tamże 11 spotkań. Dwa zwycięstwa, uzyskane H e r b- 
domski, 2) poza Łodzią nad Warszawianką i Lechją, a 8 na swem boisku, streich; 
Jańczyk, 3) 2) Sowiak, 
Wł. Król, 4) 3) K. Jasiń- 
Karasiak. ŻE S ski, 4) Trzmie 
Poniżej: rezerwowy bramkarz Frymarkiewicz, który ła. W środku 

zapowiada się doskonale, czego dowodem jest, iż od góry ku do- 

mimo tak krótkiej karjery sportowej, był re- łowi: 1) Wł. Pe- 

p zerwowym bramkarzem na meczu z Jugo- gza, 2) J. Durka 
= O zeszłorocz- sławją. U dołu w kole: fra- 
nych _ niepowodze- gment z meczu. Ł. 


niach drużyn  łódz- 
kich w Lidze, zakoń- 
czonych wyeliminowa- 
niem ŁTSG z szeregów 
Ligi, oraz mało zaszczyt- 
nem 10-tem miejscem dla 
ŁKS'u, rok ubiegły musi być 
uznany za korzystny wobec 
osiągnięcia 6-g0 miejsca w ta- 
beli przez Ł. K. S. 

Sprawiedliwość każe przyznać, 
że miejsce to, a nawet wyższe o 
jeden stopień, odpowiada zasługom 

ddzkiej, która jakością 
gry, a w każdym razie jej równomier- 
nością przewyższała niżej uplasowane 
kluby, a także Ruch. , 

Przebieg walk piłkarskich Łodzian w 
pierwszej kolejce, wykazywał obniżanie 
się pozycji tabelarycznej do cyfry 8, gdzie 
kończy tę kolejkę z ilością zaledwie 9-ciu 
punktów przy minimalnej ilości — bo tylko 
2 przegranych, zdaje się mieć zapewnione 5-te 
miejsce. Tymczasem remis z Cracovią spycha 
go poza Ruch. 

28 zawodników reprezentowało barwy drużyny 
łódzkiej. W tej było 3 bramkarzy. Z nich głównie 
Mila, zaliczony być musi słusznie do najlepszych w 
tym fachu w roku ubiegłym. Nietylko dobra gra tech- 
niczna i zmysł taktyczny -wyróżniały go, ale brakująca 
większości polskich bramkarzy inicjatywa do gry przed 
bramką, obfitująca w Śmiałe wycieczki pod nogi przeciw- 
nika. Pięciokrotny jego zastępca Frymarkiewicz, był udaną 
kopją Mili. Jakubiec tylko raz wystąpił w bramce. 

Radomski, Gałecki i Karasiak należą do 


K: S. — Wisła; bram- 
karz Mila w efektow- 
nym podskoku. 


wykazują wartość _„domo- 
wych „pieleszy“. Dwukrotną o- 
fiarą zwycięskich Łodzian była 
tylko lwowska Lechja. Natomiast 
po 3 punkty oddały ŁKS'owi Cra- 
covia, Pogoń i Czarni, a więc naj- 
starsi przedstawiciele piłkarstwa, —- 
Uderzającem jest, że Wiśle nie zdo- 
łali Łodzianie odebrać ani jednego 
punktu, podczas gdy dawniej byli dla 
niej najprzykrzejszą .przeszkodą. Jeszcze 
tylko Połonji oddali 3 punkty. Stosunek 
bramek 48:38 dopiero w drugiej kolejce stał 
się dodatnim. W pierwszej wynosił 20:11. 
Druga natomiast przyniosła 28:17 przy 6 wy- 
granych i 2 porażkach. Najświetniejsze zwy- 
cięstwo 7:0, odniesione nad Lechją, przeciwsta- 
wia się klęsce 0:6, doznanej od Legji. 


razy, w tem Durka i Herbstreich nie opuścili żad- 
nych zawodów. 48 strzelonych bramek przypada na 
10 zawodników. Z tych Herbstreich 20, Durka 7, Ta- 
deusiewicz, Sowiak i Król po 5, Ałaszewski H 2, Trzmie- 
la, Feja, Jańczyk, Karasiak po 1. 


Nieczwykie wszechstronna działalność 
ŁKS-u. 


W ostatnim roku zaznaczył się świetny rozwój Łódzkiego 
Klubu Sportowego także w innych gałęziach sportu. Na pierw- 
szy plan wybijają się gry sportowe, w których Ł. K. S. zajął do- 
minujące stanowisko, zdobywając nawet w siatkówce męskiej 
najcenniejsze trofeum, jakie stanowi mistrzostwo Polski. W ko- 
Sszykówce męskiej ŁKS zajął drugie miejsce w okręgu, jednak 
dopiero po zaciętej walce z mistrzem — YMCA. Także i w ko- 
szykówcę żeńskiej ŁKS oddał mistrzostwo dopiero po usilnym 
oporze w ręce IKP, zajmując drugie miejsce. Lepiej się powio- 
dło ŁKS w siatkówce męskiej, gdzie zdobył mistrzostwo okręgu, 
a potem i tytuł mistrza Polski, bijąc we finale AZS (Warszawa) 
i Cracovię. W siatkówce żeńskiej panie ŁKS zajmują drugie miej- 
sce w okręgu za Harcerskim KS. 

Niewątpliwie zawodniczki łódzkie należą do ekstraklasy w 
grach sportowych. Dowodem tego jest wyznaczenie do reprezen- 


czołowej klasy w Polsce. 


Pierwszy po okresie słabości ustąpił miejsca Karasiakowi, który 
również jako napastnik i kierownik ataku, był dość pożytecz- 
nym. Grę obrońców łódzkich cechowała szybkość i dobra gra 
techniczna. Szwankowała natomiast strona taktyczna. 


Korzystnie świadectwo wartości trójce defenzywnej ŁKS'u wy- 
stawia fakt, że w 6-ciu spotkaniach potrafiła ona uchronić swą 
drrżynę od utraty choćby jednej bramki. 

W linji pomocy stałymi zawodnikami byli. Trzmiela i Jasiń- 
ski. Pierwszy reprezentuje typ pracownika o dużym zasobie sił 
i niemniejszem zrozumieniem potrzeb ataku. Jasiński miał okre- 
sy, w których znacznie przewyższał kolegów. Rolę trzeciego po- 


mocnika pełnił początkowo Pegza i to wcale dobrze. Letsza gra KO ron WE tacji Polski w hazenię czterech zawodniczek łódzkich, przy- 
Jańczyka, usunęła go następnie z drużyny. Jańczyk, b. z M czem zaznacyć należy, że miejsce w reprezentacji nale- 
gracz ataku, w roli pomocnika jak i napastnika stanął " AG à Dan żało się jeszcze conajmniej dwom zawodniczkom. 
zupełności na wysokości zadania. "z m Z liczby biorących udział w reprezentacji trzy są 


Że znacznej ilości napastników ŁKS'u po szeregu 
zmianach, ustalono wkońcu piątkę, złożoną z Dur- 
ki, Herbstrcicha, Tadeusiewicza, Sowiaka i Kró- 
la. Taka zespół ataku był istotnie najlep- / 
szym. Atutem jego gry była szybkość, właściwa // 
wszystkim napąstnikom. Celowali w tem 
obaj skrzydłowi. Król, posiadający doskona- 
łe warunki fizyczne, dopiero na skrzydle 
znalazł swe właściwe miejsce, gdzie może 
celowo zużytkować swą szybkość i dobry 
strzał Gra Durki jest bardziej rafinowa- 
na, oparta na doskonałem opanowaniu 
technicznem. Łącznie z Herbstreichem 
tworzyli oni 


9 członkiniami ŁKS, 
W pozostałych gałęziach ŁKS stara się o wy- 
robienie nowych kadr zawodników. Odnosi się 
to w pierwszym rzędzie do lekkoatletyki, w 
której ŁKS zaczyna odgrywać wcale poważ- 
ną rolę. Nie należy też zapominać o otwarciu 
pierwszego basenu pływackiego w Łodzi, 
który powstał staraniem ŁKS, a dzięki 
któremu Łódź może dać się poznać także 
i na tym „mokrym'- terenie. W kolar- 
stwie zawodnicy ŁKS należeli również 
do niezłych sił. Nawet w boksie, dzięki 
przystąpieniu Seweryniaka, będziemy za- 
pewne coraz więcej słyszeli o zawodni- 
kach ŁKS-u. 
Wreszcie w sportach zimowych ŁKS ogra- 
niczył się narazie do hokeju, gdyż narciar- 
stwa nie da się niestety uprawiać na tere- 
nach podmiejskich. 
W całości z zadowoleniem stwierdzić nale- 
ży, że ŁKS, będąc jedynym reprezentantem 
Łodzi w Lidze, nie zapomina o swem domi- 
nującem stanowisku, ale stara się stać się klu- 
bem wszechstronn ym. 
Inicjatywa Klubu jest o tyle cenniejszą, że za te- 
ren swej działalności ma ŁKS centrum fabryczne. 
Rola zatem Klubu łódzkiego jest tem więcej doniosłą i 
zaszczytną, gdyż w danym wypadku mamy do czynienia 
już nietylko ze sportem, ale z akcją o znaczeniu społecznem. 


bardzo siiny punkt ofensywy 
* Łodzian 


Dobry technicznie, rozumny łącznik, umiał 
Herbstreich zużytkować swych partnerów, 
którzy wzamian stwarzali mu pozycje strza- 
łowe. Wyzyskiwał je też, jak mało kto w 
Polsce. Wiele zasługi miał w tem środkowy 
napastnik Tadeusiewicz, umiejący wysunąć 
piłkę poza linję obrony. Wstawiany na pozy- 
cję kierownika ataku Karasiak, Wisławski, czy 
Ałaszewski Il, byli ogółem słabsi od Tadeusiewi- 
cza. Ostatni w piątce Sowiak wprowadził się na do- 
bre do ataku, wykazując dużo zalet, a jeszcze więcej 
możliwości na przyszłość. 


Z ilości 23 zawodników, 12-tu grało więcej, niż 10- 


Krynica, w styczniu. 
W dn. 4—6 b. m. odbył się tu pierwszy tegoroczny tur- 
niej hokejowy, który wypadł pod każdym względem d 0. 
datnio. Zwycięstwo AZS-u warszawskiego nad Bran- 
denburgją poprawiło wrażenie porażki poniesionej przeż 
nasz Team B w spotkaniu z zespołem berlińskim w Ka. 
towicach. Przebieg zawodów i jego organizacja wystawia 
chlubne świadectwo Krynicy, która w sporcie hokejowym 
nie daje się wyprzedzić innym ośrodkom. Poniżej daje- 

my opis i przebieg wszystkich meczów z tejże imprezy. 


a — 


Pierwszy dzień turnieju. 


Cracovia—Bukareszt 5:1 (3:0, 0:0. 2:1). 


Na tak wysoką porażkę Bukareszt nie zasłużył, gdyż 
jedynie tylko świetna gra Nowaka i Marchewizyka za- 
pewniła już w Lazet tercji Cracovii tak wysoki sukces, 
w następnej tercji gra jest wyrównana, a momentami 
nawet i przewaga Rumunów. Ciężki lód i zmęczenie wy- 
raźnie osłabia tempo gry. 


Dopiero w trzeciej tercji piękne sołowe przeboje No- 
waka i Marchewczyka ożywiają grę.-W 6 i 8 min. pa- 
dają znowu ze strzałów tych graczy dalsze dwa goale 
dla Cracovii, która już zbytnio się nie wysiła, cofając 
Nowaka do obrony. Honorową bramkę strzela dla Bu- 
karesztu ks. Cantacuzeno dalekim, dołnym strzałem. 


A.Z.$. (Warszawa) — Brandenburgja (Berlin) 
3:1 (1:1, 0:0, 2:0). 


Już w pierwszych minutach Ludwiczak ostrym strza- 
łem zapewnia „prowadzenie“ akademikom, którzy de- 
monstrują świetną jazdę na łyżwach i piękną grę zespo- 
łową w ataku, prowadzonym wzorowo przez Krygiera. 
Pod koniec tercji znany z toru katowickiego jako hu- 
iaorystyczny „Bubi“, Kukliński strzela z przeboju, a za- 
słonięty Słogowski przepuszcza krążek do bramki. Gra 
staje się zaciekła, podnieceni Niemcy nadają szalone tem- 
po, którego sami jednak padają ofiarą. 

Trzecią tercja toczy się już przy zupełnej przewadze 
A. Z. S.u, dla którego Krygier z błyskawicznych prze- 
bojów strzela 2 goale. Rozpaczliwe wysiłki Brandenbur- 
gii aby połepszyć wynik spełzły na niczem, wobec do- 
brej gry obrony A. Z. S.-u. Publiczność gorąco oklaskuje 
każdą akcję akademików i z zadowoleniem przyjmuje 
gwizdek, kończący grę. 

Najlepiej podobali się Krygier i Ludwiczak w A. Z. S. 
z Brandenburgji — Kaufman (bramkarz) i Kukliński, 
który swym groteskowym wyglądem wywoływał salwy 
śmiechu. 


Drugi dzień turnieju. 


Cracovia —K.T.H. 5:1 (2:0, 0:1, 3:0). 


W ramach turnieju odbył sier z o mistrzostwo okrę- 
gu krakowskiego między powyższemi drużynami, z któ- 
rych Cracovia była zdecydowanym faworytem. Pierwsza 
tercja upływa pod znakiem zupełnej przewagi Cracovii, 
dla której Nowak i Marchewczyk uzyskują bramki. Pa- 
dający śnieg utrudnia prowadzenie krążka i wyczerpuje 
graczy Cracovii, to też druga tercja nałeży już do K.T. 
H. a korzystny dlań wynik 1:0 odpowiada też i prze- 
biegowi gry. 

W trzeciej części inicjaływę bierze w swe ręce ponow- 
nie Cracovia i strzela dalsze trzy bramki. Naogół gra nie- 
ciekawa, wskutek ciężkich warunków atmosferycznych. 

U białoczerwonych strzelcami ponownie byli Nowak 
(3) i Marchewczyk (2), którzy są motorami wszelkich ak- 
cyj w K.-T. H. zaś strzelec jednej bramki Piechota 
i nowopozyskany Michalski stanowią ostoję drużyny, któ- 
ra zapowiada się nieźle, mimo przegranej. 


Brandenburgja (Berlin) — Czarni (Lwów) 2:1 
(0:1, 1:0, 1:0). 


Mecz powyższy decydował o udziale w półfinale. Wynik 
zawodów mógł być jednak zupełnie dobrze odwrotny, 
gdyby nie gra bramkarza Czarnych, a dobra obrona jego 
vis-a-vis. Bramkę dła Czarnych uzyskuje z przeboju Ka- 
sprzak, zaś dla Niemców Burgier i Kukliński przy wybit- 
nej pomocy bramkarza Czarnych. Sam mecz stał na nie- 
wysokim poziomie, ale był prowadzony b. ostro obu- 
stronnie. Sędzia p. Stogowski (debiutant) zadowolił. trzy- 
mając w ryzach obie drużyny. Wobec przegranej Czar- 
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"AZS warszawy MISTRZEM KOKKJOWYM KRYNICY 


Fragment z meczu Czarni—K. T. H. pod bramką Kry niczan. 


nych A. Z. S. warszawski stał się definitywnie finalistą 
w swej grupie, bez wzgłędu na wynik swego meczu z 
drużyną Lwowa. 


Trzeci dzień turnieju. 


A. Z. S. (Warszawa)— Czarni (Lwów) 1:1 
(1:1, 0:0, 0:0). 


Zespół akademików, mimo przewagi, nie potrafił poko. 
nać ambitnych i ostro grających Lwowian. Pierwszą 
bramkę uzyskuje A. Z. S. przez Godlewskiego, lecz nie- 
długo Czarni przez Jałowego II. rewanżują się, wyko- 
rzystując umiejętnie zamieszanie podbramkowe. 

Dalsze dwie tercje nie zmieniają wyniku, mimo dobrej 
gry A. Z. S. w polu, gdzie Werner i Godlewski przewyż- 
szają swego repr. kolegę Krygiera, który ma wyjątkowo 
„słaby dzień“. Bramkarz Czarnych broni tym razem ze 
szczęściem, choć nie styłowo, błędy te jednak naprawia 
dobra gra obrońców Lemiszki i Kasprzaka, którzy swą 


Drużyna Krynickiego Tow. Hokejówego. 


o'iarnością zasłużyli na pochwałę. Sędzia p. Bischof do- 
bry. Mimo remisowego wyniku A. Z. S. ostałecznie wcho- 
dzi do finału z Cracovią, jako zwycięzcy w swych gru- 
pach. Spotkanie to obudziło ogólne zainteresowanie. 


K. T. H.— Bukareszt 2:1 (0:1. 1:0, 1:0). 


Rumuni jeszcze raz udowodnili, że są najsłabszą druży- 
ną z pośród uczestników turnieju i przegrali do tego z 
młodą drużyną krynicką całkiem zasłużenie. Bramka strze- 
lona przez ks. Canfacuzeno była do obrony. 

K. T. H. w drugiej tercji zdobywa przez Piechotę wy- 
równującą bramkę, a w trzeciej przez Michalskiego za- 
pewnia sobie zwycięstwo. Ogólnie opdobała się ofiarna 
i ambitna gra Kryniczan, których sukces przyjęto entu- 
zjastycznie. Sędziował p. Stogowski, wykazując i w tym 
kierunku swe zdolności. 


K. T. H. — Brandenburgja H.C. 0:1 (0:0, 0:1, 0:0) 


Wieczorny mecz Kryniczan wykazał w całej pełni duży 
postęp tej drużyny, która grała swój najleps zy mecz 
w tym turnieju. Przez cały czas gra była otwarta i szybka, 
a jedyna i decydująca o zwycięstwie Niemców bramka 


Drużyny: A. Z. S. (Warszwa) i Czarni (Lwów) przed meczem o puhar K. T. H. w Krynicy. 


była „samobójczą“. Brandenburger H. C. nie potrafili 
utrzymać lotnego ataku K. T, H. który raz po raz za- 
grażał opważnie ich bramce, gdzie przytomna gra Kauf- 
mana wzbudzała ogólne uznanie. 

Widownia, mimo to choralnie domagała się wyrówna- 
nia od drużyny miejscowej i z prawdziwym żalem przy- 
jęła koniec gry. W K. T. H. na wyróżnienie zasłużyli: 
Piechota, Michalski i Prorok. Berlińczykom nie dopisała 
kondycja fizyczna, jednak przez swą grę kombinacyjną 
byli stale groźni. Bramkarz Kaufman mimo kontuzji w 
Il-giej tercji -— doskonały. Sędzia p. Szerautz dobry. 

Rezpośrednio po tym meczu rozegrano finał o mi- 
strzostwo Krynicy między drużynami A. Z, $.-.u (Warsza- 
wa) a Cracovią (Kraków) z wynikiem 4:7 dla A. Z. S.-u. 
Przed sędzią p. Kulejem stanęły drużyny w następują- 
cych składach: A. Z. S$. (Warszawa): Stogowski, Ludwi 
czak, Godlewski 1, Werner, Krygier, Godlewski Il., Go- 
szczyński, Zbroziński i Makowski. 

Cracovia: Łyczak, Ziętkiewicz, Bałcer, Marchewczyk, 
Nowak, Czarnik, Szeliga, Keller i Piątkiewicz. 


AZS — Cracovia 4:1 (1:1, 2:0, 1:0). 


A. Z. S. z miejsca przejmuje inicjatywę w swe ręce, 
atakując często, W Cracovii i tym razem Marchetwczyk 
i Nowak przejmują na siebie cały cięża” gry. W szcze- 
gólności ten ostatni imponuje pr sami i wspania- 
łemi strzałami, dziełnie sekunduje m4 Marchewczyk, któ- 


"ry swą lekką i piękną jazdą wzbudza zachwyt u licznie 


przybyłej publiczności. 

Ale to nie wystarcza, aby być zwycięzcą i A. Z. R. 
który dysponuje zespołem o wyrównanej klasie zwolna, 
lecz stałe przeważa i tylko dobry dzień Łyczaka w bram- 
ce, chroni Cracovię od klęski w pierwszej tercji. W 6-ej 
minucie strzela bramkę Godłewski II. dła swych barw, a 
wyrównanie pada z dobitego przez Nowaka strzału Mar- 
chewczyka. Koniec pierwszej tercji ożywiają dalekie 
strzały obu napadów, przyczem Stogowski swym spoko- 
jem i efektownemi wybiegami pozyskuje gorący apłauz 
widowni. 

W drugiej tercji A. Z. S. rozwjia szalone tempo. któ- 
remu Cracovia nie może przeciwstawić czoła, gdyż tak 
Nowak jak i Marchewczyk niezmieniani dla odpoczynku, 
tracą na szybkości i siłe przeboju. Ataki Warszawian 
prowadzone dobrze przez Krygiera, sung jak lawina. 
W 8-ej minucie pada już druga bramka dla A. Z. S.-u, 
a za chwilę opdwyższa wynik nieobstawiony Godlewski. 
A. Z) S. prowadzi 3:0! Piękne zagrania podbramkowe 
Wernera, dziwnym trafem nie kończą się goalem, podo- 
bnie jak i Goszczyńskiego, który ostro strzeła po soło- 
wym przeboju. 

Trzecia tercja, to już tylko formalność. Krako- 
wianie cofają Nowaka do obrony, który jednak nie może 
przeszkodzić Godlewskiemu do uzyskania jeszcze jednej 
bramki pod koniec I połowy. 

Po tym goalu Cracovia zupełnie rezygnuje z walki, je- 
dynie Balcer w obronie skutecznie interwenjuje w gorą- 
cych sytuacjach podbramkowych. 

Koniec zawodów oznajmia sędzia p. Kulej i A. Z, S. 
wygrywa już op raz czwarty mistrzostwo Krynicy. 

+ * 


Trzeba przyznać, że akademicy wygrali zasłużenie mi 
strzostwo, a grą swą podbili całkowicie Krynicę. Zespół 
prezentował się doskonałe i pokazał prawdziwy hokej na 
lodzie. Stogowski, Krygier i Ludwiczak to gracze o zna- 
nej już marce, ale Werner, Goszczyński, Zbroziński, b-cia 
Godlewscy i Makowski, to gracze, którzy mniej efektow- 
nie, lecz również dobrze się prezentowali. 

Cracovia to Nowak i Marchewczyk, którzy są tzeczy- 
wiście styłowymi graczami, z pozostałych Balcer i Łyczak 
zapowiadają się nieźle. 

Po meczu rozdał p. Szerautz nagrody za pierwsze trzy 
miejsca w turnieju — i tak A. Z. S. (Warszawa) zdobył 
zaszczytny tytuł mistrza Krynicy na rok 1932 oraz piękna 
statuę z bronzu. Cracovia wice-mistrzostwo Krynicy i pu- 
har kryształowy, a Brandenburger H. C. puhar srebnry 
i 3-cie miejsce. K. T. H. — 4-te miejsce. Czarni — 5-te 
miejsce, Team Bukaresztu 6-te miejsce. 

Organizacja turnieju dobra i sprawna spoczywała w 
rękach Krynickiego Tow. Hokejowego. S.a. 


a 
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WILLIAM TILDEN. 


W tym momencie avtomobil zatrzymał się przed 
Hotelem Vanderbildt, Wśród wzajemnych podz:ęko- 
wań i słów pożegnania przebijał się głos Billa, któ- 
ry woła: 

—- Papi Dave! Toż lo cudowna rzecz. 

łarker dodał jeszcze: 

-- Panie Dawidzie! Par zrobił doskonały wybór, 
prosząc pannę Mary o rękę. Dobrze ona poprowadzi 
pana w życiu. 

Mary, Dawid i Bill zniknęli w drzwiach hotelo- 
wych, a Harker, siadając na wygodnych poduszkach 
automobilu, rzekł: 

-— Kochanie! Uratówałem tenis od komercjaliza- 
cji, a jednego młodego człowieka skierowałem na 
właściwą drogę. Jestem dumny z dzieła, dokonane 
go dzisiejszego wieczoru. 

Arlina wyciągnęła swcbodnie nogi przed siebie, 
zapaliła papierosa, wyjętego z papierośnicy, umie- 
szezonej w automobilu i rzekła do siebie, wypuszcza- 
jąc kłąb dymu: 

— No dobrze! Zrobię, ale jak?... 


X 

Ślub Dawida i Mary odbył się w 
dwa tygodnie po ich powrocie do 
Hobansville. Ślub ten jednak tra- 
cił wiele na swej doniosłości wo- 
bec zdobycia przez Dawida mistrzo- 
stwa Stanów Zjednoczonych oraz 
faktu, że jeden z mieszkańców Ho- 
bansville i to w tym okresie — naj- 
sławniejszy, przenosi się do Nowe- 
go Jorku. Z wielu powodów uwa- 
żano w Hobansville za donioślejsze 
to, że Dawid przenosi się na 
Wschód, niż to, że zdobył mistrzo: 
stwo. 

Dotychczas nie zajmowano się w 
mieście małżeństwem Dawida, a je- 
Sh już coś mówiono, to wyrażano 
się ze współczuciem o Mary, któ. 
ra według opinji publicznej robiła 
„złą partję”, wychodząc za Dawi- 
da. Nie wróżono mu bowiem wcale 
świetnej przyszłości. ` 

Opinja ta zmieniła się znacznie 
z chwilą, gdy do Hobansville do- 
tarła wieść, że Dawid zdobył mi- 
strzostwo Stanów. A wpływ decy- 
dujący wywarł fakt przenosin oboj- 
ga młodych do Nowego Jorku, 
gdzie Dawid otrzymywał tak świe- 
tne stanowisko w banku. I w ten 
sposób Dawid w ciągu jednego dnia 
stał się ze zwykłego śmiertelnika, 
pierwszym obywatelem miasta i pe- 
wnego rodzaju powagą. 

Dawid i Mary mieli zbyt mało 
czasu, aby się głębiej zastanowić 
nad swem obecnem szczęściem, byli bowiem bardzo 
zajęci przygotówniami do ślubu, a po nim, sprawą 
odjazdu do Nowego Jorku, nie chcieli więc tracić cza- 
su na czcze gadaniny. Ale Billy nie miał wcale tych 
przeszkód. Opowiadał więc każdemu, kto tylko chciał 
słuchać, a znaczyło to całemu miastu, swoje wraże- 
nia z ostatnich czasów, upiększając.odpowiednio rze- 
czywistość. 

— To pewne — mówił z dumą — że Dawid prze- 
nosi się do Nowego Jorku. Stary Harker, to znaczy 
pan Randolf Harker, no wiecie, ten miljoner, bierze 
Dawida na wspólnika. I teraz będziemy mieszkać na 
Piątej Alei, tuż obok Harkerów. To się rozumie samo 
przez się. A Dawid otrzymuje dla siebie wspaniałe, 
biuro. W wolnych chwilach będzie grał na wszyst- 
kich ważniejszych turniejach na całym świecie. Świe- 
ine! Go? — A Mary? — Ona będzie oczywiście z nim 
jeździć. Psiakość. Czyż to nie cudownie? — Co? -- 
Tak! Oczywiście, że będziemy tu często przyjeżdżać, 
jak tylko Dawid będzie miał czas. Ale on będzie bar- 
dzo zapracowany. Bo to i praca w biurze i interesy 
z Ilarkerem i tenis i wogóle wszystko... 

A ponieważ jedynem źródłem informacyj co do Da- 
wida pozostał Billy, więc wkrótce całe miasto zaczę- 
ło uważać Dawida za niesłychanie ważną osobistość, 
bez której cała Wall Street wkrótce nie miałaby po- 
co istnieć. 

I tylko kilku starych mieszczan, których cała zna- 
jomość wielkich miast ograniczała się do jednodnio- 
wego, a czasem i krótszego, pobytu w Chicago --- 
było zdania, że Dawid źle robi, przenosząc się do N. 
Jorku. Uważali, że gdyby pozostał w Hobansville, to 
mógłby tu odegrać poważną rolę, a z czasem może 
zostałby burmistrzem. Lecz głosy te były w znacznej 
mniejszości. Zazdrość i zawiść tylko w bardzo ma: 
łym stopniu dała się odczuć w ciągu tych dwóch ty- 
godni, dzielących ich od wyjazdu. To też okres ten 
ściśle był wypełniony wizytami, gratulacjami i ży 
czeniami. 


POWIEŚĆ. 


Dawid był pełen nadziei. Widział swoją przyszłość 
w świetle ostatnich sukcesów i przyszłość ta wyda. 
wała mu się świetlaną. Nie można zaprzeczyć, że 
czynność, jaką miał wykonywać w biurze Harkera 
była dla niego zupełnie obcą. Lecz przecież mógł się 
Jej nauczyć. Posiadał bowiem wrodzoną zdolność 
szybkiego pojmowania tego, co traktował poważnie 
i w czem chciał dojść do czegoś. A przecież Harker 
powiedział mu. że nie potrzebuje wcale martwić się 
o znajomość obrotu papierami giełdowemi, gdyż po- 
mogą niu w tem specjaliści. 

Myśl o wspaniałej pensji, którą miał otrzymywać, 
wprawiała Dawida wprost w drżenie. Dziesięć tysię- 
cy dolarów rocznie! Tylko ktoś taki, jak mr. Sig. 
Perkins, prezes Banku Ludowego w Hobansville, albo 
mr. Jenkins, właściciel jedynego bazaru w mieście, 
zarabiają w ojczystem Hobansville tyle pieniędzy, 


Może teraz nareszcie będzie go stać na ofiarowanie 
Mary tak pięknych sukien, jak te, które nosiła Arli 
na. Może nawet każe je uszyć w tym samym maga 
zynie. . 


Nowy York — cel marzeń mieszkańców prowincji. 


Skądże mógł wiedzieć, że jego całoroczna pensja 
wystarczyłaby Arlinie na suknie tylko na bardzo 
krótki okres czasu? 

Będzie ter«z mógł trzymać dla Mary samochód i 
służącego, a do teatru będą chodzić tak często, jak 
tylko zechcą W Hobansville jedynie panowie Perkins 
i Jenkins mogli sobie na coś podobnego pozwolić. A 
przecież wszelkie rozrywki w Nowym Jorku będą 
znacznie przyjemniejsze. No — a przytem Billy. Jak- 
żeż szczęśliwym był malec, gdy mógł jechać z Dawi- 
dem do Nowego Jorku. On z rozkoszą zamieszkałby 
tam na stałe. Dawid był bardzo zadowolony, gdy mógł 
bratu sprawić jakąś przyjemność. Teraz nareszcie 
będzie mógł kupić Billowi te wszystkie sweatry, buci- 
ki do piłki nożnej i baseballu i rakiety, o których 
marzył Billy usławicznie, lecz których do dziś dnia 
nie mógł otrzymać. 

Dawid oddałby najchętniej Billa do wytwornego 
pensjonatu, gdzie mały mógłby otrzymać dobre wy 
chowanie i gdzie spotkałby się z synami najlepszych 
rodzin. Pewnie, że wyrwanie go teraz z koła jego to 
warzyszów zabaw, było okropnością, ałe Dawid chciał 
mu to czemś jeszcze lepszem wynagrodzić. Bo cho- 
ciaż Billy był żółtodzióbem, to jednak stanowił typ 


dobrego chłopca. Nie był jeszcze tak zepsuty, jak 
zdarzają się dzieci w dzisiejszych czasach. Dawid 


czuł się szczególnie dumny z tego, że Billy umiał 
znacznie więcej, niź był obowiązany i nie był takim 
wygadanym i złośliwym, jak nowocześni młodzień 
cy, których Dawid znał doskonale. 

Malec przepadał za sportem i miał czas zbyt zajęty 
sportem, aby go poświęcać na pokątne przyjemności 
dzisiejszej młodej generacji. Dawid starał się utrzy. 
mać go dalej na tej samej drodze. Billy był doskona- 
łym tenisistą, o wiele lepszym niż brat był w jego 
wieku, co Dawid stwierdzał bez cienia zawiści, bę 
dąc pewnym, że Billy pewnego dnia zostanie mi- 


TŁÓMACZYŁ W. D. 
strzem Ameryki. I Dawid przedsięwziął wszystko, 
aby młodszemu bratu w tem dopomóc. A potem 
przyszłość Billa będzie tak jasną i piękną, jaką jego 
przyszłość wydawała mu się w tej chwili. 

Sam Billy był zbyt uszczęśliwiony, faktem przeno: 
sin do Nowego Jorku, aby zastanawiać się równocze- 
śnie nad swoją przyszłością. Odczuwał wprawdzie 
pewną przykrość. gdy zdawał sobie sprawę z konie- 
czności rozstania się ze swymi kolegami z, Hobans- 
ville, zwłaszcza z Dickiem Hartwićkiem, najbliższym 
kolegą szkolnym i Alicją Brown, córką sąsiadów. 
Lecz nie przyznał się wobec Dawida, czy kogokolwiek 
innego do tego, że będzie mu brakowało Alicji. 

Dopiero przed kilkoma miesiącami spostrzegł, że 
z małej Alicji wyrosło piękne /dziewczątko. Do tego 
czasu była dla niego poprostu kamieniem obrazy. -— 
Często przywoływała go do siebie i troszczyła się o 
niego, z czego koledzy Billa naśmiewali się, dokucza- 
jąc mu tą opieką. Była więc dla niego pewnego ro- 
dzaju plagą, aż do czasu, gdy przed sześcioma miesią- 
cami bawili się wraz ze swymi rówieśnikami w „cho- 
wanego*. Był to piękny majowy 
wieczór. Billy i Alicja wybrali przy- 
padkowo ten sam krzak, za którym 
chcieli się ukryć. Billy zmartwił się 
nieco, widząc Alicję w płanowanem 
dla siebie ukryciu, ale Alicja tak 
pięknie wyglądała oświetlona pro- 
mieniami księżyća w swej skromnej 
sukience, że zachwycony, zapom 
niał o zmartwieniu, wpatrując się 


w nią. 
Znajdowali się na terenie pana 
Hascomba, do. którego należał 


„Snoofy*. Był to wielki złośliwy 
buldog, postrach całej okolicy. Bil- 
ły znalazł Alicję w tym samym mo- 
mencie, gdy „Snoofy* odkrył icho- 
bydwoje. Pies zaatakował ich, uja- 
dając zaciekle, tak, że przestraszonA 
Alicja przytuliła się do Billa, zarzu: 
cając mu ramiona na szyję. Chło- 
piec schylił się, mimo iż dziewczy- 
na przeszkadzała mu i podniósł le- 
żący na ziemi kij. Zaczął nim wy- 
machiwać, wołając z odważną mi- 
ną: -— Poszedł precz! Ty wściekła 
bestjo! L 

Szczęśliwie trafił psa w nos, co 
„SŚnoofya* tak zabolało, że uciekł 
do swej budy, nie przestając uja- 
dać. Billy, dumny ze swego zwycię- 
stwa, wymachiwał kijem, podczas 
gdy Alicja w dalszym ciągu trzy- 
mała się jego,ramion. 

— Idź precz! Bestjo! — zawołał 
jeszcze raz Billy, myśląc oczywiście 
o psie. 

Alicja puściła go i patrzyła się 
nań z podziwem. ; 

— Dzielny z ciebie chłop — rzekła, 

—- Nie ma 6 czem mówić — odparł Billy i zanim 
zdał sobie sprawę z tego, że mówi do Alicj i, dodał: 
=.: To raczej ty. 

W tej chwili zabrzmiał głos chłopca, który miał za 
zadanie wyszukiwać ukrytych towarzyszów zabawy”: 

-- Widzę Alicję i Billa za krzakiem. 

Głos ten przerwał ich idyllę. 

Pobiegli więc pędem do mety, wracając zarazem 
do rzeczywistości. Bilły jednak nie mógł uwolnić się 
Gd przeświadczenia, że Alicja jest. „dzielnym chło 
pem“. Żałował teraz bardzo, że wyjeżdżając do No 
wego Jorku, będzie musiał ją opuścić. 

Tymczasem nadszedł ostatni wieczór pobytu Billa 
w Hobansville. Dawid i Mary pobrali się przed ty: 
godniem i wyjechali spędzić miodowe tygodnie przy 
wodospadach Niagary. Umówiono się, że Billy przy- 
jedzie do nich później, już do Nowego Jorku, gdy 
Dawid obejmie posadę u Harkera. 

Malec pożegnał się już ze wszystkimi, pozostawała 
jeszcze tylko Alicja. Od tygodnia Billy mieszkał u 
rodziców Mary, gdyż ich własne mieszkanie już zo 
stało wynajęte. Odwłedał wizytę u Alicji z dnia na 
dzień, tak, jak to rohił ze wszystkiem, co mu spra 
wiało przykrość Lecz w tym wypadku wiedział do 


brze, że nie może wyjechać bez/ pożegnania się 7 
Alicją. Wreszcie więc zdecydowany na wszystko, wy- 
brał się do jej domu. 4 
Zastał ją wraz z rodzicami i spędzili razem prz 
kre pół godziny pod, bacznem okiem matki i oj! 
Alicji. Wreszcie Billy zebrał całą swoją odwagę 1 sp. 
tał Alicji, czy nie zjadłaby z nim lodów. Rozumiaż 
się samo przez się, że propozycja została skwapliw 
przyjęta i nim rodzice dziewczynki,mieli czas wypo 
wiedzieć swoje zdanie, dzieci były już za drzwiami 
Lody nie były dla nich w tej chwili przysmakiem 
żadne z nich nie miuło na nie apetytu. 
C. 6 
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Warszawa. 


GRY SPORTOWE W STOLICY. Polonia pokonała łódzki 
Triumf w siatkówce 30:10, w koszykówce 41:24, pozatem Polo- 
mia pokonała AZS. Warszawa w siatkówce 30:12 i 29:26, w ko- 
szykówce 42:28. W grach kobiecych: Polonia pokonała Makka- 
bi w siatkówee 30:10, w koszykówce 31:16. 

Skra pokonała w koszykówce Maraton 85:13, oraz Laur 38:6. 
Gwiazda wygrała z ŻASS, 38:24. 

DWA MECZE BOKSERSKIE. Gwiazda pokonała Skodę 8:6, 
Skra — wygrała z zespołem YMCA 14:8. d 

MECZ BOKSERSKI POLONIA (Warszawa) -HASMONEA 
(Lwów) ROZEGRANY W WARSZAWIE zakończył się zwy- 
„cięstwem Polonji w stosunku 14:2, Dla Polonji punkty wy- 
"walczyli: Pasturczak, Gros, Damski, Wele, Krawczyk, Mizer- 
ski i Urban, Dla Hasmonei jedyne 2 punkty zdobył Szirak 
przez dyskwalifikację Kazimierskiego. 

DRUŻYNA ESTOŃSKICH KOSZYKARZY „KALEV“ Z0- 
STAŁA POKONANA W WARSZAWIE w koszykówce przez, 
Polonję w stosunku 36:26, Natomiast w siutkówce Kalev po- 
konal AZS, Warszawa 30:16, Ç 

W ZAWODACH ZAPAŚNICZYCH W WARSZAWIE wy- 
grała Elektryczność zdobywają: 12 pkt, i puiar p, Ziółkow- 
skiego, prezesa. WOZA przed Legią 15 pkt. i Skrą 14 pkt, 
W podnoszeniu ciężarów Legja uzyskała 465 kg. a Skra 431; 

Kraków. 

MISTRZOSTWA PING-PONGOWE ROZPOCZĘTE. W. dniu 
wczorajszym rozpoczęły się jednostkowe mistrzostwa Krakowa 
w piug-póngu. 1 

Ważniejsze wyniki I rundy przedstawiają się następująco: 
Kont (©f.)—Nowieki (O) 21:18, 21.15, Mianowski (0)—Zyssmann 
(Hagibgr) 21:8, 21:14, Hirschprung (Makk.)—Schlata (Hagibor) 
28:21, 9:21, 21:18, Kwolewski (0)—Scharf (Mak.) 21:13, 21:18, 
Zieliński (Cr.)—Apsel (Mak.) 23:21, 21:10, Żak (0)—Weissblatt 
(Mak.) 18:21, 21:16, 21:17, Herbst (0)—Dryszkiewiez (Cr.) 21:19, 
15:21, 21:13, 

MECZ PIŁKARSKI: Cracovia Legja (Kraków) zakończył 
się zwycięstwem Cracovii w. stosunku 5:3. Składy drużyn osła- 
bione, gra, wskutek złego, błotnistego terenu, na niskim po- 
ziomie, 

ZGON SPORTOWCA: KRAKOWSKIEGO.  Onegdaj zmarł 
członek T. S. Wisła (Kraków), 6. p. Zdzisław Konarzewski, 
zaany w kołach sportowych, jako czynny gracz tegoż Towa- 
rzystwa: Pogrzeb odbył się w Krakowie w sobotę dn. 9 b. m. 

TURNIEJ SZERMIERCZY DOK. V. W niedziele, dn: 10 
b. m. odbyły się zawody szermiercze DOK. V. w Krakowie, 
w sali szermierczej AZS. Zawody zaszczycił swą obecnością 
dowódca OK. V. p. generał brygady Łuczyński, który powi- 
tal w krótkiej przemowie zawodników. 

Zawody odbyły się w grupie oficerskiej i podoficerskiej na 
szable. Wyniki techniczne przedstawiają się następująco: 
W grupie oficerskiej: 1) por. Kleban, 2) płk. Bogusz, 3) por. 
Dobrakowski, 4) por. Mizerski, 5) por. Nowara, 6) por. Wa- 
eikiewicz, 7) por. Bóbkowski, 8) por. Teichen, 9) por. Gra- 
jewski. W grupie podoficerskiej: 1) sierż. Stojowski, 2): chor. 
Góra, k 
"SENSACYJNA PORAŻKA KRAKOWSKIEJ GARBARNI, 
W święto Trzech Króli odbył się mecz piikarski Garbarnia 
j(Kraków)—Naprzód (Lipiny) w Liptnacn Zakończył się on 
sensacyjną porażką mistrza Ligi Naprzód zwyciężył w sto- 
sunku 3:1. Bramki strzelili Kumor, Kaczmarczyk i Wysocki, 
'dla Naprzodu i Pazurek dla Garbarni Dwie ostatriie bramki 
uzyskał Naprzód z rzutów karnych, Sedziował p, Seharf, 


| 4 
Lwów. 

ZIMOWE ZAWODY HIPPICZNE zorganizowane przez od- 
dział konny Sokoła Macierzy dały następujące wyniki: Kon- 
kurs otwarcia: 1} Kirchner, 2) Dr Skrowaczewski. Konkurs 
lekki: 1) por. Korytkowski na „Ostrym, 2) por. Sozański na 
„Słouecznej*, Konkurs ciężki: 1) por. Brand na „Senatorze*, 
2) por: Korytkowski na „Ostrym. 

WALNE ZGROMADZENIE LWOWSKIEGO OKR. KOLE- 
GJUM SĘDZIÓW wybrało zarząd w następującym składzie: 
Ziemermann prezes, Wieczysty zastępca prezesa, Medycki se- 
kretarz, kpt. Kuniczak i Kaufmann członkowie zarządu. 

WALNE ZGROMADZENIE LWOWSKIEGO OKRĘGU KO- 
LEGJUM SĘDZIÓW PIŁKI NOŻNEJ po przyjęciu do wiado- 
mości sprawozdania ustępującego zarządu przyznało nagro- 
dy za grę fair w klasie A: Pogoni I R (Lwów), w klasie B. 
Pogoni II (Lwów), w klasie C: Bystrzycy. Następnie miano- 
wano członkami honorowymi pp.: Zimmermanna, kpt. Usarza, 
dra Niedźwirskiego. 

Wybór nowego zarządu dał następujące wyniki: prezes Zim- 
mermann, zastępca Wieczysty, sekretarz. Medycki; człońkowie 
zarządu: kpt. Kuniczak i Hausmann, komisja rewizyjna: kpt. 
Usarz, Breżdeń i Tarczyński. 

MISTRZOSTWA HOKEJOWE OKR. LWOWSKIEGO. unie: 
ważnione przez zarząd P. Z. H; L, na skutek prostów Lechji 
i Pogoni, zostały w ubiegłym tygodniu ponownie rozpoczęte, 
tym razem. z udziałem zawodników wyznaczonych w skład 
reprezentacji: olimpijskiej t. j. Sabińskiego i Mauera (Po- 
goń): i Sokołowskiego (Lechja). Zarządzenia P, Z: H: L. by 
mistrzostwa, ukończyć: w terminie do 10 stycznia nie udało 
się jednakowoż wykonać, nagła odwilż bowiem przekreśliła 
ponownie terminarz wylosowany przez L: O. Z. A. L. Roze- 
grane zostały jedynie dwa spotkania Pogoń—Ukraina i Po- 
goń--Lechja, pozóstałe zaś przypuszczalnie już przeprowadzo- 
ne będą bez udziału Wymienionych trzech; olimpijczyków. 

Pogoń—Ukraina 5:6 (2:0, 2:0, 0:0), Pogoń w składzie: Wań- 
czycki—Mauer, Stworzeński—Sabiński, Zimmer, Hemerling, 
Wcissberg, Kuchar, Czesławski. Ukraina:  Skrypij—Gofryk, 
Leszczyński—Trusz I, Trusz II, Dyeio. Gra stale z przewagą 
Pogoni, Ukraina początkowo stosuje system defenzywny, pod 
koniec spotkania dopiero usilnie zabiega o uzyskanie honoro- 
wej bramki, W mapadzie Pogoni lepszą była trójka: Sabiń- 
ski, Zimmer, Hemmerling, choć i druga kombinacja Weiss- 
berg, Kuchat, Czesławski w zupełności zadowoliła. Najlepszy- 
mi zawodnikami Ukrainy i tym razem byli obaj Truszowie 
i Jur. Bramki dla zwycięzców uzyskali Stworzeński (2), Weiss- 
berg, Mauer i Zimmer. Sędziował p. Sawaryn. 
Pogóń—Lechja 1:1 (1:1, 0:0, 0:0). Lechja; Zborowski--Hell, ` 


REDAKCJA 


WYDAWCA I NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODPOW. ADAM OBRUBAŃSKI. 

TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Kurczak, Sokołowski, Pierczak, Demkowski, Goetz. Pogoń: 
Wańczycki-Mauer, Kuehar—Sabiński,. Zimmer, Hemerling, 
Czesławski, Weissberg, Kownacki: Pogoń grała słabiej, ani- 


„ żeli dnia poprzedniego, szczególnie, że zadanie tym razem 


było dałeko trudniejsze. Lechja miała w osobie Sokołowskie- 
go równocześnie doskonałego obrońcę i miezmordowanego na- 
pastnika, pozostali starali się dostroić do poziomu swego par- 
tnera. Najlepiej wypadła gra bramkarza Zborowskiego i Pier- 
czaka. Prowadzenie dla Lechji uzyskał Sokołowski, wyrówna- 
nie dła Pogoni Hemerling. Obie bramki uzyskane zostały 
w pierwszej tercji. Sędzia p. Sawaryn. 

W mistrzostwach hokejowych klasy B. okręgu lwowskiego 
rozegrane zostały dwa spotkania z udziałem przemyskiego 
Czuwaju. Wyniki są następujące: AZS:—Czuwaj 10:0, (6:0, 
3:0, 1:0). Bramki dla AZS. uzyskali Jasiński (4), Malinowski 
(3), Bedlewicz (2) i Wierzbicki, Hasmonea—Czuwaj 2:0 (1:0,0:0, 
1:0). Zawody na niskim poziomie, na co w znacznym stopniu 
wpłynęła odwilż. Bramki dla Hasmonei uzyskali Mischel i 
Schlat. 

MIĘDZYMIASTOWE ZAWODY  : HOKEJOWE BUKA- 
RESZT—LWÓW z powodu odwilży nie doszły do skuku. Dru- 
żyna rumuńska nie zatrzymując się we Lwowie (w drodze 
powrotnej z Krynicy) wróciła do Bukaresztu. 

DRUŻYNA HOKEJOWA CZARNYCH zaproszoną została 
na dwa spotkania w Bukareszcie. Wyjazd nastąpi 20 stycz- 
nia: Ponadto w rachubę wchodzi udział Czarnych w turnieju 
w Zakopanem. 

NA TERENIE LWOWSKIEGO OKR. ZWIĄZKU PIŁKI 
NOŻNEJ nastąpiły w roku ub. nast. przesunięcia. Mistrzo- 
stwo kl. A zdobyła Rewera (Stanisławów), do kl. B. spadła 
Świteź (Lwów). W klasie B. mistrzostwo podokręgu lwowskie- 
go zdobył Biały Orzeł, do klasy C. spadła Lwowianka, Mi- 
strzem kl. B. podokręgu przemyskiego został H. K. S Czu- 
waj, do kl. C. spadł K. S. 28. Mistrzostwo podokręgu stryj- 
skiego zdobył Z. K. S. Kadimah (Borysław), do kl. C. spadła 
Korona (Sambor). 

W podokręgu stanisławowskim mistrzostwo KIL B. zdobyła 
Górka (Stanisławów), do klasy C. spadł T. U. R. W podokrę- 
ga tarnopolskim mistrzostwo kl. B. zdobył W. C. K. S. Ja- 
nina (Złoczów)), do kl. C. spadł Z. T. G. S. (Złoczów). W fi- 
nale rozegranym między mistrzami podokręgów: Biały Orzeł, 
Czuwaj, Górka, Janina, Kadimach mistrzostwo kl. B. zdobył 
Biały Orzeł, kwalifikując się temsamem do kl. A. 

W klasie C. mistrzem podokręgu Lwów został T. B. L., w 
podokręgu Przemyśl mistrzostwo zdobył K. S. 17 p. p: (Rze- 
szów), mistrzem podokręgu Stryj został P. K. S. Strzelec (Bo- 
rysław), misrzostwo podokręgu Stanisławów zdobył Ż. K. S. 
Admira (Stanisławów). Wszystkie pow. kluby wchodzą do kl. 
B. W podokręgu Tarnopol finał o wejście do kłasy B. mię- 
dzy Z. R. K. S. (Tarnopol) i Strzelec (Złoczów) rożegrany zo- 


stanie na wiosnę. 
Łódź 


WALNE ZEBRANIE ŁÓDZKIEGO KLUBU SPORTOWEGO 
odbyło się w ub. sobotę. Obradom przewodniczył p. Wisłow- 
ski. Dokonane wybory władz Klubu dały nast. wyniki: pre- 
zes płk. dypl. Hilarski. członkowie zarządu pp. Konopka, dyr. 
Kibieki, Pfajfer, Joss, inż. Rau, inż. Mackiewicz, inż: Ko- 
walski, inż. Tomaszewski, prok. Gliczyński, Krachulec, Ta- 
deusiewicz, Wnukowski, Lanke, Goliński, Merle i Wardęszkie- 
wicz. Skład osobowy zarządu jest mniej więcej ten sam, co 
w roku ubiegłym. Komisja rewizyjna pp. Rogacki, Grajwo- 
woda i Wawrzecki. 

MIĘDZYOKRĘGOWE ZAWODY BOKSERSKIE SOKÓŁ 
(Łódź)—SOKóŁ (Poznań) zakończyły się wysokiem zwycię- 
stwem Łodzian w stosunku 13:3. 

W wadze piórkowej Żmuda (Poznań) otrzymuje w. o. po- 
nieważ Łódź nie miała zawodnika w tej konkurencji. Roze- 
grana walka towarzyska z Olszakiem kończy się zwycięstwem 
Zmudy przez k. o. w pierwszej rundzie. Waga musza: Ro- 
mański (Poznań)—Pietrzyński (Łódź). Zwycięża na punkty 
Łodzianin. Waga kogucia: Ladek (Poznań)—Wiesław (Łódź). 
Walka kończy się remisowo. Waga piórkowa: Golas (Po- 
znań)-Pisarski (z wagi lekkiej ściągnął na wagę piórkową, 
przez co stracił na sile ciosu. Pisarski zwyciężył przez tech- 
niezne k. o. Waga lekka: Pierard (Poznańj—Klimezak (Łódź). 
Walka bardzo ostra: Zwycięża Klimczak. Waga półśrednia: 
Naiładniejsza wałka dnia, Misiurewicz  (Poznań)— Sewery- 
niak. W pewnej chwili Misiurewicz silnym ciosem rozcina 
Seweryniakowi lewą powiekę, która bardzo krwawi. Po pierw- 
szej rundzie, w której utrzymuje się Misiurewicz, Sewery- 
niak, jak zwykle „rozkręca się“ lokując lewy sierp z pół 
dystansu, który uspakaja zaciętego, nerwową walczącego 
przeciwnika. W trzeciej rundzie Seweryniak przechodzi do 
ataku, pięknie finisznjąc. Ostatecznie wygrywa na punkty 
Seweryniak. Waga średnia: Rogowski  (Poznań)—Trzonek 
(Łódź). W drugiej i trzeciej rundzie Trzonek uzyskuje prze- 
wagę i wygrywa na punkty: Waga półciężka: Holarz (Po- 
znań)—Włodarski (Łódź). Ten ostatni surowy zawodnik po 
raz drugi występuje dopiero w ringu. Holarz od początku za- 
sypuje przeciwnika gradem ciosów, lecz niespodziewanie ©- 
trzymawszy „prawy prosty żołądek'* idzie na deski i daje 
się wyliczyć: Sędziował w. ringu bardzo dobrze p. Sierota 
(Łódź). i 

ŚLĄSCY PIĘŚCIARZE W ŁODZI, W ub. środę S. S. Union 
zorgńnizował zawody: bokserskie z udziałem śląskich zawod- 
ników Wieczorka, Wocki i Rudzkiego: Rudzki pokonał na 
punkty Franka, który mimo porażki zapowiada się doskona- 
le na przyszłość. Wieczorek stoczył w Łodzi swą 191 walkę, 
uzyskująć zaledwie wynik remisowy w spotkaniu ze Sta- 
hlem II. Walka Stibbe—Wocka nie przyniosła spodziewanych 
emócji i była nieciekawa. Wynik remisowy należy uważać 
za słuszny. W pozostałych spotkaniach osiągnięto nast. wyni- 
ki: Eichenbaum (Śląsk) poddał się Paulowi (Łódź), Szymsze- 
wiez (Bar-Kochba) wygrał na punkty z Bicerem II. Micha- 
lak remisuje z Bicerem I. Marszner (Union) przegrał na pun- 
kty z pierwszy raz walczącym Fuksem (Bar-Kochba), Mann 
(Union) zremisował z Wdowińskim (Bar-Kochba). Sędziował 
p. Kordasz. 


J lugnica 4 
KONKURS SKOKÓW w dniu 1 b. m. przyniósł następujące 
wyniki: 1) Bukowski M. (1 p. s. p.), 2) Łapanowski Wł. (KSK), 
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8) Burda R. (KSK), 4) Janota (Zw. Strzelecki), 5) Skotnicki 
(KSK), 6) Kroeschel (KKN). 
4 
Poznań. 

WALNE ZGROMADZENIE POZNAŃSKIEGO OKRĘGO- 
WEGO ZWIZĄKU PIŁKI NOŻNEJ, które miało przebieg 
chwilami burzliwy, a obrady stały na niezbyt wysokim po- 
ziomie. Po zagajeniu zebrania przez prezesa związku na prze- 
wodniczącego wybrano mecenasa Pieczyńskiego z Ostrowa, 

Ze złożonych sprawozdań wynika, że związek liczy 70 klu- 
bów, z czego 15 przystąpiło w roku sprawozdawczym, Obrót 
kasowy wynosił 9,983 zł, 91 gr, Saldo w gotówce wynosi 6.1 zł. 
11 gr, Związek nie posiada żadnego zadłużenia Po udzieje- 
niu ustępującemu zarządowi absołutorjum wybrano nowe 
władze w następującym składzie: prezes Stiirmer, vicepre- 
zesi Budzbon i Rybarczyk, sekretarz, Barkowski, zastępca 
Mierzyński, skarbnik Miniewiez, kapitan związkowy Przy- 
Vysz, kronikarz Szmigłak, członek zarządu Perkowski, 

Wydział gier i dyscypliny: przewodniczący Węclewicz, 
czionkowie Schmidt, Bilski, Jamuz, Boclański, Owczarzak 
i Ratajczak. 

Najważniejszym punktem obrad był wniosek K, S, Liga 
o powiększenie klasy A, do 16 klubów a klasy B, do 26 
kiubów, Wniosek upadł nie uzyskawszy 2/3 głosów, mianowi- 
cie za podwyższeniem ilości klubów w klasie A, i B. oświad- 
czyło się 524 głosów, przeciw 409, 

imieniem bloku, który nie zdołał przeprowadzić swego 
wiiosku przedstawiciel klubu sportowego, Cegielski, zglosił 
protest ze względów statutowych, który skierowany zostanie 
do P, Z, N, w Warszawie. 


Zxzemyśl. 

OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO W SALI OŚRODKA W. 
F. Spotkanie koszykówki męskiej pomiędzy YMCĄ a druży- 
ną przemyską zakończyło się zwyięstwem gości w stosunku 
29:24. W koszykówce żeńskiej drużyna YMCA zremisowała 
z drużyną przemyską 8:8. W siatkówce męskiej drużyna 
YMCA wygrała po bardzo emocjonującem przebiegu gry w 
stosunku 26:22, przyczem w drugiej połowie drużyna przemy- 
ska była bardzo bliska wyrównania, 


Jamopl. 

TOR LODOWY powstał dzięki Zw. Lexzjonistów a w tzcze- 
gólności p. rtm, Kossowskiemu, Równocześnie powstały dwie 
drużyny hokejowe a to Akademicki K, S, oraz K. S, Kresy, 
W pierwszych zawodach hokejowych zwyciężył AKS, w sto- 
sunku 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). Bramkę strzelił Aseńko. Mecz cieszył 
się wielką popularnością wśród publiczności, której zebrało 
się około 300 osób, Sędziował p. kpt, Kruczkowski. 


Zywiec. 

ZAWODY NARCIARSKIE o odznakę za sprawność P. Z. N. 
organizuje w dn. 17 b. m. S. W. T. R. Koszarawa i Komenda 
P. W.i W.F. Żywiec w Zwardoniu. Program: a) bieg 12 km 
dla narciarzy od 18—40 lat godz. 11; b) bieg 9 km. dla junio- 
rów od 15—17 lat godz. 12; e) bieg 8 km. dla pań ponad 17 lat 
godz. 28. 

W zawodach powyższych udział brać mogą wszyscy nar- 
ciarze i niestowarzyszeni. Zgłoszenia zawodników należy prze- 
syłać de dn. 16 stycznia na ręce p. Antoniego Ostrowskiego, 
Żywiec ul. Sokola. Wpisowe dła zawodników 2 i 1:50 zł. 


Jnowxocław. 


MECZ BOKSERSKI: Gedanja (Gdańsk)—Goplanja (Inowro- 
ceław) 7:7. Zawody wykazały stały postęp. pięściarzy Gopla- 
nji. W drużynie Gedanji na pierwszy plan wybija się Bianga, 
dalej Jaskołkowski, Hanske i Antowski. 

Przebieg walk był następujący: waga 
(Gopl.) po wyrównanym pierwszym starciu przeważa w dru= 
giem i trzeciem, mijąc na punkty Wyszeckiego (Ged.), który 
w drugiej rundzie otrzymał dwa napomnienia, Waga kogu- 
cia: Lelewski (Gopl.) we wszystkich trzech starciach dorów- 
nuje w zupełności Jaskołkowskiemu (Ged.). Wynik remiso- 
wy. Waga piórkowa: Bianga (Ged.) mając we wszystkich star- 
ciach znaczną przewagę wygrywa na punkty z Walkowskim 
(Gopl:), 
kowski (Ged:) bije nowicjusza Kabiszewskiego (Gopl:) wyso- 
ko na punkty. W wadze półśredniej przypadają punkty Ge- 
danji walkowerem Waga średnia: Zieliński T (Gopl.) prze- 
waża we wszystkich starciach i wygrywa zasłużenie na pun- 
kty z Antowskim (Ged.). Waga półciężka: Zieliński II (Gopl.) 


bije Hanskego (Ged.) na punkty. Zwyciestwo Zielińskiego za». 


służone. 


je 


MECZ HOKEJOWY: Gimnazjalne Koło Sportowe — Akade- 
mieki Klub Hokejowy 8:6 (4:0, 2:0, 2:0). W zwycięskiej dru- 
żynie wyróżnił się zdobywca sześciu bramek Z. Kamlński, 
Podobał się również bramkarz G, K, S$. Maj, Sędziował p, 
Meinhardt. A 
lani 
MECZ HOKEJOWY W TORUNIU pomiędzy GQ. K. S. a W. C. 
Z. S. Gryfem zakończył się zwycięstwem 0. K. S. 4:1 (3%, 1:1 
0:0). Barmki zdobyli dla G. K. S. Stapf (3) oraz Nagal, dla 
Gryfu Grenda. 

ZWYCIĘSTWO BOKSERÓW GEDANJI W TORUNIU. Bok- 
serska drużyna Gedanji, mistrz Pomorza bawiła w niedzielę 
w Toruniu, gdzie rozegrała spotkanie z W. C: Z. S. Gryfem. 
zwyciężając w stosunku 9:5. Gdańszczanie górowali znacznie 
nad drużyną miejscową. Mieli oni w swym składzie trzech mi- 
strzów Pomorza. Wyniki walk: W wadze muszej: Serożyński 
(Gryf) zwyciężył na punkty Wyszeckiego, w wadze koguciej 
Jaskółkowski (Ged.) Gaworskiego, w wadze piórkowej Dianga 
(Ged.) Grendę przez dyskwałifikację; w wadze średniej By- 
kowski (Ged.) zremisował z Grabowskim I; w wadze półśred- 
niej Antowski znokautował Kończalskiego I. w pierwszej run- 
dzie, w wadze średniej Henske (Ged.) wygrał na punkty z Je- 
ziorskim i w wadze półciężkiej Lompieś (Gryf) wygrał na 
punkty z Mellerem. 

SOKOLE ZAWODY NAROÓIARSKIE OGÓLNOPOLSKIE W 
JORDANOWIE odbędą się w dn. 16 i 17 b. m. o mistrzostwo 
związkowe. W programie bieg 50 km, 18 km, bieg złożony, 
bieg pań 6 km., skoki: Zgłoszenia: S. N. Sokoła, Jordanów. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


A 


musza: Rogowski i 


który wykazuje wielką twardość. Waga lekka: By- 


Z boisk i bieżni całego kraju. 
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